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Zapraszam do lektury pierwsze-
go w 2025 roku wydania Samo-
rządność. W numerze piszemy 
m.in. o zbliżających się wyborach 
prezydenckich, o polskiej prezy-
dencji w Unii Europejskiej pod 
hasłem bezpieczeństwa, o tym co 
dla świata, w tym Polski i samo-
rządów, może znaczyć ponowny 
wybór Donalda Trumpa na Prezy-
denta USA. 
Bezpieczeństwo to temat który z 
roku na rok nabiera coraz więk-
szego znaczenia. Jako społeczeń-
stwo musimy się przygotować na 
różne scenariusze. Dlatego w tym 
i kolejnych numerach Samorząd-
ności będziemy poświęcali temu 
tematowi dużo miejsca.   
Zachęcam do wsparcia finansowe-
go gazety poprzez wykupienie re-
klamy/ogłoszenia. Wesprzeć gaze-
tę można również poprzez wpłatę 
darowizny na poniższe dane. 
Mazowiecka Wspólnota Samo-
rządowa, ul. Koszykowa 24 lok. 
12, 00-553 Warszawa, Santander 
bank: 31 1090 1883 0000 0001 
0422 9421 Tytułem: Darowizna 
gazeta. 
Artykuły z gazety dostępne rów-
nież online na stronie www.sa-
morzadnosc.pl. 

Z pozdrowieniami, 
PAWEŁ DĄBROWSKI

REDAKTOR NACZELNY
p.dabrowski@mpgmedia.pl

www.samorzadnosc.pl

W gościnnych progach 

nietuzinkowego obiektu - Centrum 

Kultury Fabryczka w Wołominie 

w piątkowy wieczór 17 stycznia 

zebrali się członkowie i sympatycy 

Wspólnoty na noworoczne 

spotkanie.

Zebranych powitał prezes MWS Konrad 
Rytel w asyście Pani wicestarosty powiatu wo-
łomińskiego Katarzyny Pazio oraz przewodni-
czącego oddziału wołomińskiego MWS Pawła 
Bednarczyka jako gospodarzy spotkania.

Nie zabrakło modlitwy celebrowanej przez 
księdza dziekana oraz kolęd  przy profesjonal-
nym akompaniamencie akordeonu.

Po części dla ducha rozpoczęły się rozmo-
wy kuluarowe w przyjaznej wspólnotowej at-
mosferze. Spotkanie ściągnęło ponad 120 
uczestników z całego Mazowsza - starostów, 

burmistrzów, wójtów i radnych, 
a także członków i sympatyków 
Wspólnoty.

Przypomniano 2025  rok jako 
szczególny dla MWS - rok zjaz-
du wyborczego do którego trwa-
ją intensywne przygotowania. Już 
niebawem bowiem rozpoczną się 
pierwsze zjazdy w powiatach z wy-
borem delegatów na Zjazd Delega-
tów MWS w październiku.

Spotkanie noworoczne MWS 
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- Jak pamiętam, Mazowiecka Wspól-
nota Samorządowa zawsze zachęca 
mieszkańców do udziału w wyborach, 
również w tych, w których własnych 
kandydatów nie wystawia. Czy w tym 
roku nie okaże się to trudniejsze niż 
zwykle, skoro powszechnie słyszy się 
narzekania na poziom kampanii pre-
zydenckiej? Jedni skupiają się na roz-
liczeniach, których końca nie widać, 
inni mówią o zamachu stanu, chociaż 
to poważny zarzut, a sytuacja jego 
stawiania nie uzasadnia? Jak więc 
przekonywać do pójścia na wybory?

- Zapewne trzeba będzie ze 
zdwojoną energią zachęcać miesz-
kańców do głosowania, skoro w 
znacznej mierze podzielam Pana 
krytyczną ocenę tego, co w kam-
panii dotychczas zobaczyliśmy i 
usłyszeliśmy. Odkąd istnieje Ma-
zowiecka Wspólnota Samorzą-
dowa, przed każdymi wyborami 
przekonujemy, żeby wziąć w nich 
udział. Wszyscy wiedzą, że nie je-
steśmy przylepieni do grup partyj-
nych. Każdy z nas ma swoje poglą-
dy. I zagłosuje na tego, na kogo w 
jego przekonaniu warto. Agitować 
za nikim nie będziemy. Nie ukry-
wam, że stale bywamy nagabywa-
ni, żeby komuś pomóc. Nie przy-
tulamy się jednak do nikogo. Nie 
na tym nasza rola polega.

- To jak widzi Pan miejsce niezależ-
nych samorządowców w kampanii 
prezydenckiej?

- Zachęcamy, żeby głosować 
i wybrać jak najlepiej. Tylko ak-
tywność obywatelska gwarantu-
je, że demokracja nie oznacza sa-
mego gadania tylko, a będzie się 
wiązać z wpływem  obywateli na 
rządzenie. Nie uznajemy czarno-
-białych podziałów. Łączy się to 
z naszym pojmowaniem samo-
rządu. Tam, gdzie mamy swoich 
przedstawicieli, współpracujemy z 
każdym, kto zgłasza dobre pomy-
sły i projekty. Nie wykluczamy ni-
kogo. Wiemy, że Polacy znużeni są 
transakcyjnym podejściem do po-
lityki. Dlatego jeśli widać, że nasz 
apel jest bezinteresowny - większe 
są szanse, że okaże się skuteczny. 
Warto uwierzyć, że wypełniona 
kartka wyborcza decyduje o kie-
runkach zarządzania krajem. W 
inny sposób tego nie sprawdzimy, 
niż uznając, że mamy na to wpływ. 
I korzystając z prawa, które so-
bie wywalczyliśmy. Mazowiecka 

Wspólnota Samorządowa nawią-
zuje do tradycji wielkiego społecz-
nego ruchu Solidarności, wielu z 
nas w nim uczestniczyło, a wolne 
wybory w Polsce, których wcze-
śniej wielu nawet sobie nie wy-
obrażało, stały się ukoronowaniem 
tej drogi.

- Czy obecna władza, ustanowiona po 
wyborach z 15 października 2023 r, 
mocniej odwołująca się do samorzą-
du, niż poprzednia, która programo-
wo mu nie ufała, okazuje się dla niego 
lepszym partnerem?

- Na pewno silniej tę więź pod-
kreśla, podczas gdy poprzednikom 
z PiS bliższe pozostawały tradycje 
centralistyczne, czego nie ukrywa-
li. Za wcześnie jednak, żeby roz-
strzygać, że przekłada się to na do-
strzegalną różnicę i samorządom 
funkcjonuje się łatwiej. W trakcie 
niedawnej debaty, jaką zorganizo-
wała  MWS, z udziałem m.in. mar-
szałka Mazowsza Adama Struzika i 
senatora Krzysztofa Kwiatkowskie-
go rozmawialiśmy o finansowaniu 
samorządów. Oczekujemy zmian, 
zgodnych z obietnicami. Wiemy, 
że każda władza centralna po swo-
jemu zabiega o samorządowców, 
bo z jej perspektywy jest to olbrzy-
mia armia aktywnych ludzi.

- Jak dowodzą tego wyniki badań 
opinii publicznej, samorząd od lat 
oceniany jest bez porównania, nie-
kiedy i dwa razy lepiej, niż rząd czy 
parlament?

- Samorząd jest coraz mocniej-
szy. Mija 35 lat od jego powstania, 
a ściślej odrodzenia się w Polsce, 
bo przecież odwoływaliśmy   się 
do wcześniejszej pięknej tradycji 
pracy organicznej, tej u podstaw. 
Uczestniczyłem w budowaniu sa-
morządu po zmianie ustrojowej i 
wiem, że nie zmarnowaliśmy tego 
czasu.

- Co to znaczy, że samorząd jest coraz 
mocniejszy?

- Coraz więcej potrafi. Wy-
starczy spojrzeć, co i gdzie się u 
nas w Polsce buduje. Władza cen-
tralna wytycza i przedłuża auto-
strady. Ale cała reszta reszta inwe-
stycji to już najczęściej domena 
samorządu i jego inicjatywa. Nasz 
Sejmik Wojewódzki wspiera kon-
cepcję Kolei Północnego Mazow-
sza, która mieszkańcom wielu 
powiatów skróci drogę do pracy 
lub szkoły w Warszawie. Zaanga-
żował się w ten pomysł burmistrz 
Serocka i wiceprezes MWS Ar-
tur Borkowski. Z reguły, pew-
nie nie tylko na Mazowszu, dzie-
je się tak, że tam, gdzie widać, iż 
coś nowego się tworzy albo co 
już istniało odnawia czy ulepsza 
- stanowi to zasługę samorządu. 
Na tym szczeblu działania warto 
powtarzać, że gdy stajemy twardo 
nie ziemi - to zawsze jest to jakaś 
konkretna gmina. Lokalna mała 
Ojczyzna, którą warto rozwijać. 
Podobnie dzieje się na szczeblu 
województw. Samorząd sprawia, 

że poprzez inwestycje zmienia 
się i pięknieje rzeczywistość  wo-
kół. Domena rządu, czy mowa o 
CPK, czy elektrowniach, to zwy-
kle sprawy obliczone czasem na 
dziesięć, dwadzieścia, nawet trzy-
dzieści lat. Niedawno rozmawia-
łem z Janem Grabcem. Przypo-
minałem mu, jak skrzykiwaliśmy 
się do wspólnych inicjatyw, kie-
dy jeszcze w samorządzie działał. 
Razem walczyliśmy z "janosiko-
wym", które samorządowi odbie-

rało pieniądze, potrzebne na kon-
kretne cele. Ważną dla tej władzy 
postacią pozostaje Jacek Karnow-
ski, który przecież niedawno był 
prezydentem Sopotu. Rządzą-
cy poprzednio PiS lubował się w 
rozdawnictwie, mnóstwo decyzji 
zapadało w sposób uznaniowy. 
Chcemy teraz wymóc, aby prze-
kazywano je samorządom, które 
najlepiej wiedzą, na jakie potrze-
by mieszkańców warto pieniądze 
wydać. Nie da się tego ustalić uży-
wając rozdzielnika centralnego, 
nawet jeśli zakładamy dobrą wolę 
wszystkich, którzy decydują. 

- Co się powinno zmienić w podejmo-
waniu decyzji?

- Zbyt wielu też jest pośredni-
ków. Potem NIK ocenia, jak dzia-
łają. Z różnymi tego następstwami. 
Mamy agencje rolne i mienia woj-
skowego, w ponad 35 lat po zmia-
nie ustrojowej wciąż mają czym 
zarządzać. Oddajmy to samorzą-
dom. Powiedzmy zwyczajnie: pa-
nie wójcie, ma pan 180 hektarów. 
I to pan decyduje, czy najlepiej 
obsiać je zbożem, czy budować na 
tym terenie coś, co się naprawdę 
przyda mieszkańcom. Skoro wie-
lu przedstawicieli obecnej władzy 
chętnie podkreśla, że z samorządu 
się wywodzi, niech sobie przypo-
mną, jak to wtedy robili, u siebie.

Samorząd jest coraz mocniejszy  
i coraz więcej potrafi

Konrad Rytel, Prezes Mazowieckiej Wspólnoty Samorządowej w rozmowie Łukasza Perzyny.
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Półroczna rotacyjna prezydencja, jaką 
Polska w Unii Europejskiej objęła po 
Węgrach 1 stycznia br. i sprawować 
będzie do 30 czerwca, kiedy to prze-
każemy ją Duńczykom - nie oznacza 
oczywiście przywództwa w Zjedno-
czonej Europie. Raczej rolę sekreta-
rza europejskiej wspólnoty.   Stwarza 
jednak niepowtarzalną szansę wyar-
tykułowania naszych interesów w 
Europie. Tym bardziej, że w istniejącej 
sytuacji międzynarodowej, określa-
nej przez wciąż trwającą kremlow-
ską agresję na sąsiadującą z nami a 
aspirującą do przyszłego członkostwa 
Unii Europejskiej Ukrainę - motto pol-
skiej prezydencji "Bezpieczeństwo, 
Europo" nie jest sloganem ani zdaw-
kowym czy pi-arowym  tylko hasłem. 
Lecz zadaniem do wypełnienia.

Autorem logotypu polskiej 
prezydencji jest Jerzy Janiszewski 
(rocznik 1952), grafik i absolwent 
gdańskiej Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych oraz uczestnik hi-
storycznego sierpniowego strajku 
w Stoczni w 1980 r, w trakcie któ-
rego zajmował się drukowaniem 
biuletynu informacyjnego. Wła-
śnie wtedy wymyślił i zaprojekto-
wał znaczek Solidarności - zapew-
ne najbardziej powszechnie znany 
symbol ruchu masowego w XX 
wieku na całej kuli ziemskiej.

Siedem filarów polskiej pre-
zydencji to: zdolność do obrony, 
ochrona ludzi i granic, odporność 
na obcą ingerencję i dezinforma-
cję, zapewnienie bezpieczeństwa 
oraz swobody działalności gospo-
darczej, transformacja energetycz-
na, konkurencyjne i odporne na 
zagrożenia rolnictwo oraz bezpie-
czeństwo zdrowotne.

Polska pierwszy raz prezyden-
cję w Unii sprawowała w 2011 r, 
gdy premierem był również Do-
nald Tusk. Jednak pomimo roz-
licznych ryzyk (jak wcześniejsza 
ingerencja kremlowska w Gruzji 
czy globalny kryzys gospodarki, 
którego wyrazistym symptomem 
stał się upadek Lehman Brothers 
w USA) - sytuacja pod względem 
skali niebezpieczeństw pozostawa-
ła jednak nieporównywalna.

Nasza ranga w Unii rośnie, nie maleje

Od tego czasu wzrosło znacze-
nie Polski w europejskiej wspólno-
cie. Po Brexicie czyli wystąpieniu 
Wielkiej Brytanii z Unii Europej-
skiej jako pierwszego kraju, któ-
ry na skutek wyniku ogólnonaro-
dowego referendum taką decyzję 

podjął - staliśmy się w UE piątym 
pod względem liczby ludności i 
znaczenia państwem po Niem-
czech, Francji, Włoszech i Hisz-
panii. Bez porównania istotniejsza 
okazuje się również geopolityczna 
ranga Polski jako kraju przyfron-
towego, sąsiadującego bezpośred-
nio z walczącą Ukrainą. A przez 
Polskę przeszła po 24 lutego 2022 
r, kiedy to Rosja Władimira Pu-
tina zaczęła "pełnoskalową" woj-
nę - rekordowa liczba wojennych 
uchodźców z Ukrainy. Z których 
wielu znalazło u nas więcej niż tyl-
ko tymczasowe domy za sprawą 
bezprzykładnej mobilizacji całe-
go społeczeństwa polskiego oraz 
okazanej powszechnie naszym go-
ściom sympatii i empatii. W po-
moc im włączyli się również sa-
morządowcy w tym ze Wspólnoty 
Mazowieckiej, prowadząc ośrodek 
pobytowy w Święcicach, stworzo-
ny naprędce w miejsce dawnego 
hotelu. Stał się domem dla trzystu 
słowiańskich gości ze wschodu.

Odmienność obecnej polskiej 
prezydencji wynika również z roz-
strzygnięć wyborczych w wielu 
nieodległych krajach, należących 
do Unii Europejskiej. W Rumunii 
z powodu rosyjskiej ingerencji w 
kampanię po pierwszej turze wy-
borów prezydenckich w grudniu 
ub. r. unieważniono jej wyniki i 
odwołano drugą rundę głosowa-
nia. Wybory wiosną zostaną tam 
powtórzone w całości. W wielu 
państwach UE władzę sprawują 
politycy sprzyjający kremlowskie-
mu dyktatorowi Władimirowi Pu-
tinowi i niechętni nakładanym na 
Rosję po 24 lutego 2022 r sank-
cjom. Na Słowacji do władzy po-
wrócił prorosyjski Robert Fico. Na 
Węgrzech nadal sprawuje ją po-
dobnie nastawiony Viktor Orban. 
Problem nie dotyczy jednak wy-
łącznie państw przyjętych do Unii 

w ostatnim ćwierćwieczu. Wybory 
w Austrii wygrała nacjonalistyczna 
Partia Wolności Herberta Kinkla, 
wbrew nazwie nie tylko życzliwa 
Kremlowi ale próbująca rehabili-
tować nazistowską przeszłość. Po-
dobne sympatie  przejawia Alter-
natywa dla Niemiec, którą wedle 
sondaży gotów jest poprzeć w bli-
skich wyborach do Bundestagu co 
piąty obywatel. Rodzi to pytanie 
o trwałość Unii Europejskiej jako 
wspólnoty demokratycznej.

Nieobliczalne w znacznej mie-
rze deklaracje powtórnie wybrane-
go na prezydenta Stanów Zjedno-
czonych republikanina Donalda 
Trumpa, jego izolacjonistyczna 
postawa, jak skupienie na prze-
ciwdziałaniu nielegalnej imigracji 
i wzmacnianiu granicy z Meksy-
kiem, zaś w polityce zagranicznej 
priorytet dla transpacyficznej ry-
walizacji z Chinami - wydają się 
wskazywać, że pomimo istnienia 
Sojuszu Atlantyckiego (NATO), 
Europa musi się przygotować na 
wariant, w którym zmuszona bę-
dzie bronić się sama.

Wymaga to, jak parokrotnie 
podkreślał również na łamach 
"Samorządności" eurodeputo-
wany z Mazowsza Andrzej Ha-
licki zmiany dotychczasowego 
sposobu postrzegania m.in. prze-
mysłu zbrojeniowego. Zamiast 
trwającej dotychczas rywalizacji 
narodowych marek w tej bran-
ży dla wspólnego bezpieczeństwa 
powinna pojawić się kooperacja, 
prowadząca do ścisłej specjaliza-
cji poszczególnych państw w kon-
kretnych segmentach produkcji 
broni, amunicji i wyposażenia ar-
mii. Wdrożenie podobnych zasad 
to jednak tylko jedno w wyzwań, 
jakie stoją dziś przed Polską. Spra-
wującą teraz prezydencję UE w 
trudnym i być może przełomo-
wym dla niej momencie.

Polacy, euro-entuzjastyczni realiści

Za korzystne dla Polski uznaje 
członkostwo w Unii Europejskiej 
aż 81 proc z nas [1]. Więcej, niż za 
nim głosowało w referendum  ak-
cesyjnym przed 22 laty, kiedy to za 
przystąpieniem do wspólnoty od-
dano 77 proc głosów.

Prawie dwie trzecie, bo 63 proc 
z nas ufa Unii Europejskiej, pod-
czas gdy średnio w całej UE zaufa-
nie do niej deklaruje 51 proc. Ce-
nimy ją, bo umożliwia swobodny 
przepływ osób, towarów i usług 
oraz za pokój między państwami 
członkowskimi. Pod względem 
zaufania do UE sytuujemy się na 
szóstym miejscu, za Duńczykami 
(68 proc), Litwinami i Portugal-
czykami (po 67 proc) oraz Ho-
lendrami i Szwedami. Jak widać, 
ufność przejawiana wobec Unii 
nie zależy od stażu członkowskie-
go ani nie odbija podziału na "sta-
rą" i "nową" Unię. Skoro wśród da-
rzących największym zaufaniem 
wspólnotę znajdują się jej założy-
ciele Holendrzy, a inni fundatorzy 
UE, Francuzi ufają jej tylko na 35 
proc [2].

Jesteśmy największymi po 
Hiszpanii i Litwie zwolennikami 
dalszego rozszerzenia UE, co sku-
tecznie ośmiesza pojawiające się 
niekiedy wśród eurokratów stereo-
typy dotyczące domniemanej pol-
skiej ksenofobii [3].  

Więcej niż jeden temat do załatwienia

Za najważniejszy problem Unii 
Europejskiej uznajemy napływ 
osób z innych krajów (25 proc) a 
po nim dopiero wojnę na sąsied-
niej Ukrainie,   jak wynika z tych 
samych co cytowane wcześniej 
badań Eurobarometru, wiarygod-
nych, bo te same pytania zadaje 
się obywatelom w różnych krajach 
członkowskich.

Ten wynik stanowi niewątpli-
wie argument za tym, że rotacyjne 
przewodnictwo Polski w UE nie 
powinno stać się prezydencją jed-
nego tylko tematu.

Waga, jaką przywiązujemy do 
problemu nielegalnej imigracji 
powinna wpłynąć na zrozumienie 
środków jakie podejmujemy do 
powstrzymania napływu współ-
czesnych barbarzyńców ze Wscho-
du kierowanych do nas przez dyk-
tatorów Białorusi Aleksandra 
Łukaszenkę oraz Rosji Władimi-

ra  Putina i fałszywie przedstawia-
nych jako uchodźcy, podczas gdy 
są wyłącznie przestępcami gra-
nicznymi. Zmuszanie Polski do 
ich przyjmowania czy próby na-
rzucania tzw. kwot osłabią  tylko 
sympatię i poparcie Polaków dla 
Unii Europejskiej. Zwłaszcza, że z 
prawdziwymi uchodźcami - wo-
jennymi z Ukrainy - mamy u nas 
do czynienia od trzech lat i po-
magamy im siłami bez przesady 
całego   społeczeństwa na skalę w 
innych, zwłaszcza zamożniejszych 
od nas, państwach europejskich 
nie notowaną.

Oczywiste zadanie dla na-
szej prezydencji stanowi również 
ochrona polskiej wsi i rolnictwa 
przed masowym napływem nie 
spełniających  norm produktów 
spożywczych  spoza UE. W tym 
sensie zbieżne są interesy naj-
mocniej sceptycznych dziś wobec 
Unii Francuzów i niezmiennie 
euro-entuzjastycznych  Polaków. 
Wspomina o tym w wywiadzie 
w tym samym numerze "Samo-
rządności" znawca sektora rol-
nego i wiceprezes Mazowieckiej 
Wspólnoty Samorządowej Paweł 
Kłobukowski.

Jeśli Polska ma przy okazji 
sprawowania prezydencji nie tyl-
ko ujawnić swoje atuty, ale uczy-
nić z nich koło zamachowe naszej 
korzystnej obecności w UE, na-
leży promować  "miękką siłę" Pol-
ski nie tylko  w sferze działań hu-
manitarnych ale również kultury. 
Tylko w ostanim  35-leciu może-
my się tu pochwalić Literacką Na-
grodą Nobla dla Olgi Tokarczuk 
a przedtem dla nieżyjącej  już Wi-
sławy Szymborskiej, Oscarem dla 
"Idy" Pawła Pawlikowskiego oraz 
sukcesem innego filmu, który się 
o tę nagrodę otarł: "Katedry" To-
masza Bagińskiego według Jacka 
Dukaja. Osiągnięcia te stały się 
symbolem polskiej kreatywności. 
W tej dziedzinie zapóźnienia wy-
nikające z prawie półwiecza domi-
nacji komunistycznej a wcześniej 
strat wojennych, nadrabia się bez 
porównania szybciej niż w bran-
ży technologicznej czy gospodar-
ce. Bez wątpienia zresztą niezgo-
da na "Europę  dwóch prędkości" 
podobnie jak wparcie dla "Euro-
py ojczyzn" muszą wpisywać się 
w logikę polskiej prezydencji, jeśli 
tę ostatnią jako udaną oceniać ma 
później zarówno Polska jak cała 
wspólnota.

ŁUKASZ PERZYNA

[1] por. EuroPAPNews z 15.10.2024
[2] �Eurobarometr 102 (jesień 2024), 

na zlecenie Dyrekcji Generalnej ds. 
Komunikacji Komisji Europejskiej 
badanie z 10-30 października 2024 

[3] �por. Eurobarometr o Polsce... Europe 
Direct, Poznań 2025

Prezydencja pod znakiem 
bezpieczeństwa



5

M
at

er
iał

 in
fo

rm
ac

yjn
y W

oje
wó

dz
tw

a M
az

ow
iec

kie
go

Zgłaszajmy projekty!  
Ruszył Budżet Obywatelski Mazowsza

Wystartowała kolejna edycja Budżetu Obywatelskiego Mazowsza. Jeśli masz pomysł na nowe inicjatywy czy inwestycje w swojej okolicy, 
zgłoś projekt! Na zgłoszenia i zebranie podpisów jest czas do 2 marca. W puli jest aż 30 mln zł!

O tym dlaczego warto wziąć sprawy we własne ręce 
przekonuje przewodniczący Sejmiku Województwa Mazo-
wieckiego Ludwik Rakowski. 

– Budżet obywatelski to okazja do współdecydowania 
o tym, na  co zostaną przeznaczone pieniądze samorządu 
województwa. Można mieć więc wpływ na to, co powstanie 
lub wydarzy się w regionie. Każdy mieszkaniec Mazowsza 
może przygotować projekt, który będzie służył całej wspól-
nocie. Na zgłoszenie projektów jest czas do 2 marca – zapra-
sza do udziału Ludwik Rakowski.

W Budżecie Obywatelskim Mazowsza projekty mogą 
zgłaszać wszyscy mieszkańcy województwa bez względu na 
wiek. W imieniu osób małoletnich projekty składają ich ro-
dzice lub opiekunowie prawni. Jest o co walczyć. Na reali-
zację każdego z projektów inwestycyjnych samorząd wo-
jewództwa przeznaczy do 1,2 mln zł, a nieinwestycyjnych 
– do 240 tys. zł.

– W tym roku na pomysły mieszkańców przeznaczyli-
śmy w sumie 30 mln zł. Czekamy na pomysły, dzięki któ-
rym wspólnie zmienimy nasz region – mówi marszałek 
Adam Struzik. – Poprzednie edycje pokazały, że najwięcej 
projektów dotyczy zdrowia i bezpieczeństwa, sportu i edu-
kacji, kultury i ekologii. Ze środków BOM kupiliśmy już  
27 specjalistycznych ambulansów, wybudowaliśmy nowe 
trasy rowerowe, a biblioteki i  szpitale zyskały nowoczesny 
sprzęt. W całym regionie zostały zorganizowane warszta-
ty, festiwale, pikniki, spektakle. Dzięki pomysłom i głosom 
mieszkańców ciągle poszerzamy ofertę wydarzeń kultural-
nych, sportowych i edukacyjnych. Zachęcam do zgłaszania 
projektów i udziału w głosowaniu. 

Każdy może zgłosić i poprzeć dowolną liczbę pro-
jektów. Wystarczy zdobyć poparcie 50 mieszkańców 
województwa. 

Co ważne, projekty muszą być ogólnodostępne dla 
mieszkańców Mazowsza, zgodne z zakresem zadań woje-
wództwa, możliwe do zrealizowania w ciągu jednego roku 
budżetowego, a także zrealizowane na nieruchomości, do 
której województwo ma tytuł prawny – jeżeli jest to projekt 
inwestycyjny.

– Budżet Obywatelski Mazowsza to szansa na realiza-
cję marzeń mieszkańców. Każdy z nas ma wpływ na to, jak 
wygląda nasze otoczenie i jakie projekty będą realizowane 
w naszym regionie. Zachęcam wszystkich do aktywnego 
uczestnictwa w 6. edycji Budżetu Obywatelskiego. Zgła-
szajcie swoje pomysły. Razem możemy stworzyć Mazowsze, 
w którym każdy z nas będzie czuł się dobrze i bezpiecznie! 
– dodaje Sara Michalska, zastępca dyrektora ds. organiza-
cyjnych Departamentu Organizacji UMWM.

W poprzedniej edycji BOM-u wśród wybranych do re-
alizacji projektów znalazły się m.in. LATO NAD PILICĄ 
– cykl wydarzeń kulturalno-rekreacyjno-sportowych, Edu-
kacja na szlakach Mazowsza 2025 – warsztaty i wycieczki 
dla dzieci oraz dorosłych, Ciechanowska Akademia Sportu 
i Zdrowia, Turniej sołectw i wielki piknik w Nasielsku czy 
Letnie Kino Plenerowe w miejscowości Olszewo-Borki czy 
1000 Mieszkań dla skrzydlatych mieszkańców Muzeów.

JAK ZGŁOSIĆ PROJEKT? 
Projekt można zgłosić przez stronę bom.mazovia.pl. 

Drugą opcją jest formularz papierowy, który należy przesłać 
pocztą lub złożyć osobiście w siedzibie urzędu marszałkow-
skiego w Warszawie lub w jednej z delegatur w: Radomiu, 
Siedlcach, Płocku, Ciechanowie, Ostrołęce, Piasecznie, Ży-
rardowie lub Wołominie.  

Projekt oraz lista poparcia muszą być złożone na po-
prawnych formularzach, które można pobrać ze strony 
bom.mazovia.pl.

TERMINY
Mieszkańcy Mazowsza mogą zgłaszać projekty  

do 2 marca. Wyniki ocen projektów zostaną przedstawione 

do 18 czerwca. Głosowanie będzie trwać od 25 lipca do 7 
września. Projekty wybrane do realizacji mieszkańcy pozna-
ją do 19 września 2025 r.

Dodatkowe informacje i szczegółowe zasady Budżetu 
Obywatelskiego Mazowsza można znaleźć na stronie bom.
mazovia.pl. 
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Kto 
wygra 

wybory?
Wielkimi krokami zbliżają 

się kolejne wybory 
z prawie dwuletniej 

serii wyborczej w 
Polsce. Po wyborach 

parlamentarnych na jesieni 
2023, samorządowych 

w kwietniu 2024, 
europarlamentarnych w 

czerwcu 2024, w maju tego 
roku czekają nas wreszcie 

wybory prezydenckie.

Obserwując dotychczasowy przebieg 
kampanii można zauważyć pewne zmęcze-
nie w sztabach głównych kandydatów. Nie 
obserwujemy już organizowanych z wielką 
pompą „marszów miliona”, wieców liderów 
w centrach miast skupiających tysiące ludzi. 
Spotkania, owszem, są organizowane ale w 
mniejszych obiektach. Można zaryzyko-
wać tezę, że dwaj główni kandydaci przede 
wszystkim objeżdżają „polskę powiatową” – 
prowincję, która nie zawsze była zauważana 
w czasie poprzednich kampanii. Wpływ na 
to mają także topniejące budżety na kampa-
nie. Większość największych sztabów gros 
swoich budżetów wydało na kampanię par-
lamentarną w 2023 roku. Do tego kolejne 
kampanie także pochłonęły znaczne środki. 
Dlatego w obecnej kampanii z pewnością 
lwią część wydatków zaplanowano na sam 
finał oraz drugą – kluczową turę – wyborów. 

Nie zmienia to faktu, że kampania trwa i 
kandydaci starają się dotrzeć do jak najwięk-
szej liczby potencjalnych odbiorców. Stra-
tegie sztabów są dość zbliżone jeśli chodzi 
o sposób komunikacji – objazdy kolejnych 
miejscowości i wygłaszanie przy tej oka-
zji kolejnych zapowiedzi działań. Wtórują 
temu krajowe media, prześcigające się w pu-
blikacjach relacji ze spotkań i wygłaszanych 
postulatów kandydatów. Jaki zatem ma to 
wpływ na postawy wyborców – czyli – kto 
może wygrać wybory?

Aby odpowiedzieć na to pytanie nale-
żałoby przeprowadzić oczywiście same wy-
bory sensu stricto. Z racji tego, że mamy 
do nich jeszcze kilka miesięcy możemy je-
dynie posiłkować się wynikami badań son-
dażowych prowadzonych cykliczne przez 
wszystkie liczące się instytuty badawcze. Z 
uwagi na to, że wokół badań narosło wiele 
mitów, obiegowych opinii oraz, że nie każdy 
musi znać metodologię badawczą oraz pra-

widłowo czytać wyniki to zaufanie do publi-
kowanych wyników bywa niskie. Są również 
takie osoby, które lansują tezę, że sondażow-
nie celowo publikują z góry przyjęty taki a 
nie inny wynik aby wpływać na wyniki wy-
borów. Dlatego warto przyjrzeć się bliżej 
samym sondażom zanim poszukamy odpo-
wiedzi na postawione w tytule pytanie.

Jak zatem przeprowadza się sondaż 
wyborczy? Zacznijmy od tego, że badania 
sondażowe wywodzą się z naukowych me-
tod badawczych. Dlatego przyjęta meto-
dologia badawcza jest fachowo opisana w 
literaturze naukowej i wielokrotnie prze-
testowana pod kątem trafności i rzetelno-
ści pomiaru. Najważniejszym elementem 
samego badania nie jest wcale treść i spo-
sób zadawania pytania a właściwy dobór 
próby badawczej. Próba badawcza to nic 
innego jak specjalnie przygotowany zbiór 
osób (respondentów), których odpowie-
dzi posłużą do obliczenia wyników pomia-
ru. Na ogół w przypadku polskich sondaży 
wyborczych stosuje się tzw. „ogólnopolskie 
próby reprezentatywne”. Co to oznacza? 
Oznacza to, że do badania wyznaczamy 
osoby z terenu całego kraju (a nie np. jed-
nego miasta lub regionu) a także, że sama 
próba jest tak skonstruowana aby spełnia 
tzw. „kryteria reprezentatywności”. Jest to 
bardzo ważne bo bez spełnienia tych kry-
teriów cały pomiar nie ma większego sensu 
ponieważ jego wyników nie będzie moż-
na później odnosić do opinii ogółu spo-
łeczeństwa (fachowo nazwiemy to „eks-
trapolować”). Aby próba badawcza mogła 
być uznana za reprezentatywną – czyli aby 
spełniała wspomniane wcześniej kryteria 
reprezentatywności – musi ona mieć taką 
strukturę jaką ma badana populacja. Ozna-
cza to, że w dobrze skonstruowanej próbie 
sondażu odsetek kobiet i mężczyzn będzie 
taki sam jak w populacji Polaków. To samo 
dotyczy wieku, regionu, miejscowości za-
mieszkania (wielkości), wykształcenia. 

Dodatkowo dba się aby pomiar uwzględ-
niał jak największe pokrycie terenu kraju. 
Na koniec bardzo istotna kwestia – loso-
wość badanych. Do badania nie wybiera 
się „zaplanowanych” respondentów ale 
zgodnie z naukowym podejściem losuje 
się osoby z dużo większego zbioru wg. kry-
teriów określonych powyżej. Dopiero tak 
skonstruowana próba może być uznana 
za reprezentatywną. Kryterium losowości 
ma istotne znaczenie w przypadku odmów 
lub trudności z dotarciem do określonych 
grup społecznych. Jest to spory kłopot dla 
firm badawczych ale wszystkie poważne 
instytuty bardzo tego pilnują. Bo wyobraź-
my sobie ankietera, który w latach 90-tych 
jechał z papierowymi kwestionariuszami 
na podkarpacie w zimie i pod wskazanym 
w próbie adresem nie zastał kobiet w wie-
ku 45-54 lata, mieszkanki wsi z wykształ-
ceniem zawodowym. W takiej sytuacji 
musiał specjalną metodą wylosować re-
spondentkę o tych samych kryteriach ale 
nie mogła to być osoba np. polecona przez 
innego respondenta (żona) z okolicy. Dziś 
jest nieco łatwiej ponieważ na ogół bada-
nia sondażowe przeprowadza się z użyciem 
metod elektronicznych (panele interneto-
we) lub telefonicznych.

I tu przechodzimy do kolejnego punktu 
– metod prowadzenia samych wywiadów. 
Wbrew pozorom ma to kolosalne znacze-
nie co potwierdza sama nauka. Stosowane 
kiedyś metody wywiadów bezpośrednich w 
miejscach zamieszkania respondenta z uży-
ciem kwestionariusza papierowego (tzw. 
PAPI – Paper and Pen Personal Interview) 
oraz komputerowego na laptopie (CAPI 
– Computer Assisted Personal Interview) 
miały swoisty wpływ na wyniki pomiarów. 
Przede wszystkim z powodu tzw. „efektu an-
kieterskiego” – respondenci istotnie częściej 
w obliczu np. atrakcyjnej ankieterki przeja-
skrawiali swoje deklaracje (podawali wyższe 
dochody, większe zakupy a także poparcie 

dla wiodącej formacji politycznej w danym 
momencie. To często było przyczyną „zani-
żania” wyników w sondażach partii Samo-
obrona, Ligi Polskich Rodzin itp.

Dziś technologia ułatwia budowanie 
respondentom poczucia bezpieczeństwa, 
gros badań przeprowadza się techniką te-
lefoniczną - CATI (Computer Assisted 
Telephone Interview) lub za pomocą in-
ternetu (CAWI - Computer Assisted Web 
Interview). Metody te są w zasadzie neutral-
ne dla respondentów i mają znikomy wpływ 
na manipulowanie odpowiedziami przez re-
spondentów co wielokrotnie udowodniono 
badawczo.

Pozostaje nam jeszcze jedno pojęcie nie-
zwykle istotne w przypadku badań sondażo-
wych tzw. błąd pomiaru. Każdy sondaż to 
nic innego jak pewnego rodzaju estymacja 
rozkładu pewnych opinii w populacji. Po-
nieważ nie badamy wszystkich mieszkań-
ców danej zbiorowości ale robimy to na 
podstawie profesjonalnie, zgodnie z zasa-
dami nauki dobranej próby badawczej oraz 
odpowiednią techniką zbierania danych 
(wywiadów) to z pewnym przybliżeniem 
jesteśmy w stanie określić wynik dotyczący 
całej zbiorowości. W dużym uproszczeniu 
to przybliżenie jest właśnie błędem pomia-
ru. Błąd przede wszystkim zależy od wielko-
ści próby – im większa próba tym błąd jest 
mniejszy a im mniejsza tym większy. Wyni-
ka to z analizy statystycznej zebranych wy-
ników. Na ogół w realizowanych w Polsce 
sondażach na próbach ogólnopolskich błąd 
pomiaru wynosi ok. 3-3.5% dla prób o wiel-
kości N=1000. A właśnie tej wielkości pró-
by są najczęściej w Polsce stosowane. Dla nas 
jako odbiorców wyników istotne jest to aby 
pamiętać co ten błąd oznacza dla prezen-
towanych wyników. Oznacza on że każdy 
wynik ma tolerancję +/- 3-3.5%. Dlatego 
nigdy nie możemy powiedzieć zgodnie ze 
sztuką, że jakiemuś kandydatowi poparcie 
urosło lub zmalało o np. 1.7% Dlatego, 

RAFAŁ JABŁOŃSKI

u
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że ta różnica zawiera się w 
błędzie pomiaru i równie dobrze 
mogło mu wzrosnąć o 2.5% jak też 
spaść o 1%.

Firmy z branży badań sonda-
żowych umówiły się aby publiku-
jąc wyniki swoich pomiarów po-
dawać informacje, które opisałem 
powyżej. Zawarte to zostało w 
kodeksie międzynarodowej orga-
nizacji ESOMAR oraz polskiego 
PTBRiO (Polskie Towarzystwo 
Badaczy Rynku i Opinii). Nazy-
wa się to stopką badawczą i każda 
poważna firma badawcza publiku-
je stopkę przy wynikach swoich 
badań. Niestety nie robią tego już 
tak chętnie media publikując wy-
niki. Często w pogoni za sensacją 
skupiają się na nieistotnej z punk-
tu widzenia badawczego różnicy 
rzędu 1-2% nie publikując stopki 
a tym samym utrudniając odbior-
cy ocenę czy artykuł prezentujący 
taki sondaż jest rzetelny. Warto na 
to zwracać uwagę czytając wyniki 
badań.

Skoro jesteśmy już bogatsi o 
wiedzę na temat tego jak prze-

prowadza się fachowo sondaże i 
co jest w nich istotne przejdźmy 
do tego jak czytać wyniki sonda-
ży. Poza samym błędem pomiaru 
o czym wspomniałem wyżej dru-
gim istotnym czynnikiem wpły-
wającym na możliwość prawidło-
wej prognozy wyników wyborów 
jest tzw. trend. Nie ma na świecie 
firmy badawczej, która publiku-
jąc wyniki swojego sondażu ide-
alnie „przewidzi” wynik samych 
wyborów. Ma na to wpływ wie-
le czynników – z jednej strony 
mamy sam sposób konstruowa-
nia próby, doboru respondentów, 
przeprowadzania wywiadów – z 
drugiej także badani responden-
ci potrafią być labilni i zmieniać 
swoje postawy pod wpływem 
bieżących wydarzeń. Dlatego ża-
den poważny analityk wyborczy 
nigdy nie bazuje na jednorazo-
wym wyniku a także wynikach 
jednej sondażowni. Na szczęście 
badań w Polsce przeprowadza 
się dość dużo i przynajmniej kil-
ka wiodących firm badawczych 
przeprowadza je w regularnych 

odstępach. Dlatego aby mieć peł-
ny obraz sytuacji należy wszyst-
kie analizować razem i szukać 
obserwowalnych reguł zmian na-
strojów (trendów).

Dziś jeśli miałbym pokusić się 
o podpowiedź to w mojej opinii 
zauważalnych jest kilka z nich. 
W tym miejscu będę posiłkował 
się zestawieniem przygotowa-
nym przez dziennik Rzeczpospo-
lita, który zagregował wyniki aż 
dziewięciu sondażowni w okre-
sie od października 2024 do po-
łowy lutego 2025. Idąc od końca 
listy kandydatów z większym niż 
błąd pomiaru poparciem można 
zauważyć wyraźnie słabsze no-
towania Szymona Hołowni niż 
przed poprzednimi wyborami. 
W zasadzie jeśli uzyskałby w wy-
borach trzeci wynik byłoby to 
kolosalne zaskoczenie. Jego po-
parcie w połowie lutego waha się 
między 6 a 11%. Wyraźnie „sil-
niejszym” kandydatem jest Sła-
womir Mentzen, który wyglą-
da na to, że uzyska w wyborach 
trzeci wynik – poparcie 7 – 16%. 

Do drugiej tury weszliby – Karol 
Nawrocki 17 – 31% oraz Rafał 
Trzaskowski 30 – 42%. Jak za-
tem widać wiele prezentowanych 
przedziałów wyników zachodzi 
na siebie a to oznacza, że trudno z 
całą pewnością jeszcze przewidy-
wać ostateczny wynik wyborczy. 
Wróćmy jednak do wspomnia-
nych trendów – ja wyróżniłbym 
w przypadku wyżej wspomnia-
nych kandydatów cztery trendy. 
W przypadku Szymona Hołow-
ni w zasadzie można powiedzieć 
albo o stabilizacji na prezento-
wanym poziomie albo o lekkiej 
tendencji spadkowej. Może się 
to nasilać wraz ze zbliżającym się 
terminem wyborów z uwagi na 
fakt, że mniej zdecydowani wy-
borcy mogą ostatecznie chcieć 
wzmocnić lidera obecnej koalicji 
wyborczej w miejsce głosowania 
kandydata, który nie ma szansy 
wejść do drugiej tury. Odwrot-
nie poparcie Sławomira Mentze-
na ma tendencję lekko rosnącą 
wraz z coraz głębszym dystan-
sowaniem się tego kandydata i 

jego środowiska od obu dominu-
jących obozów politycznych w 
Polsce. Ma to również związek z 
tym, że dla części zawiedzionych 
zarówno PiS jak i PO wyborców 
Sławomir Mentzen może stano-
wić najsilniejszą alternatywę. W 
przypadku dwóch najmocniej-
szych kandydatów trendy są naj-
słabsze. O ile w przypadku Ka-
rola Nawrockiego nie można 
nie zauważyć wzrostu poparcia 
ale warto też pamiętać, że jest to 
kandydat w zasadzie świeży do-
piero dwa miesiące w kampanii i 
wielu respondentów dopiero za-
czyna go rozpoznawać. O tyle w 
przypadku lidera – Rafała Trza-
skowskiego poszczególne wyniki 
obrazują spory rozrzut bez wy-
raźniej tendencji. Nie obserwuje-
my tu wzrostu ale też trudno po-
wiedzieć o wyraźnym spadku.

Podsumowując przed nami 
ciekawa kampania i jeszcze wiele 
zaskakujących sondaży. Warto do-
ciekliwie się im przyglądać i wycią-
gać samodzielne wnioski.

RAFAŁ JABŁOŃSKI

Mazowiecka Wspólnota Samorządowa złożyła do Marszałka Sej-
mu petycje o dokonanie zmian w art. 97 Konstytucji RP, proponu-
jąc dodanie przepisów, dzięki którym każdy z Prezydentów Rze-
czypospolitej Polskiej, który zakończył pełnienie tej zaszczytnej 
funkcji, pełniłby dożywotnio funkcję senatora.

Członkowie Mazowieckiej Wspólnoty Samorządowej w 
uzasadnieniu do wniosku podkreślili, że:

"Od wielu lat, praktycznie zawsze, gdy dobiega końca 
kadencja Prezydenta RP, niezależnie kto ją w danym okre-
sie piastował, pojawia się problem z ustaleniem i zapew-
nieniem dalszej aktywności zawodowo-politycznej naj-
ważniejszej osoby w naszym Państwie (wybranej na urząd 

przez większość wyborców). Nie przysparza powagi nasze-
mu krajowi cały proces poszukiwań aktywności dla byłych 
Prezydentów RP, czy to w formie wykładów, funkcjono-
wania w organizacjach międzynarodowych i społecznych, 
czy też w biznesie, lub co gorsza, braku zapewnienia takich 
aktywności. 

W naszej opinii, powaga Państwa wymaga, by ustawowo 
doprowadzić do zapewnienia udziału w życiu politycznym 
wszystkim żyjącym, po zakończeniu piastowania funkcji, 
Prezydentom RP. Wydaje się, że najlepszą formą realizacji 
tego postulatu, jest przyznanie Im dożywotnich funkcji se-
natorów w Izbie zwanej „Izbą refleksji”, gdzie potencjał i do-

świadczenie mogłyby być spożytkowane na potrzeby naszej 
Ojczyzny.

Niniejsza regulacja dotyczyć będzie:
- Prezydenta RP Lecha Wałęsę,
- Prezydenta RP Aleksandra Kwaśniewskiego,
- Prezydenta RP Bronisława Komorowskiego,
- Prezydenta RP Andrzeja Dudę (koniec kadencji w 

roku 2025),
- w przyszłości każdego Prezydenta RP, któremu upłynie 

czas sprawowania funkcji.
 Kontakt: Rafał Jabłoński – Rzecznik prasowy: r.jablon-

ski@mws.org.pl

u
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- Nie mamy zapewne problemu jak 
określić funkcję Donalda Trumpa: każ-
dego prezydenta Stanów Zjednoczo-
nych uznaje się za najpotężniejszego 
człowieka świata. Ale jak zdiagno-
zować - to zapewne właściwe słowo 
- rolę Elona Muska przy nim?

- Elon Musk jest, mniej więcej, 
jak kiedyś u nas ORMO.

- Coś bliższego Pan powie o tym po-
równaniu?

- Ameryka jeszcze niedawno 
pozostawała filarem światowej de-
mokracji. Pilnowała przestrzega-
nia jej zasad w innych krajach.

- Z różnym skutkiem?

- Na Ukrainie Amerykanie 
jako warunek pomocy tam udzie-
lanej postawili odsunięcie oligar-
chii, kasty potentatów finanso-
wych, od wpływu na instytucje 
polityczne. Teraz widać, że do nie-
dawna strzegący zasad i reguł, w 
samej Ameryce zafundowali sobie 
zjawisko niezwykle niebezpieczne 
dla procesów demokratycznych. I 
to w skali świata, bo w oczywisty 
sposób to, co dzieje się w Stanach 
Zjednoczonych, wpływa na inne 
kraje. 

- Widzimy, co się dzieje. Jak najkrócej 
to niebezpieczeństwo zdefiniować?

- Wielki biznes, przede wszyst-
kim związany z nowymi techno-
logiami, które w wieku mediów 
społecznościowych inaczej niż w 
epoce węgla i stali stanowią bez-
pośrednie i najskuteczniejsze na-
rzędzie uprawiania polityki, taśmy 
produkcyjne w fabrykach Forda 
podobnej mocy nie miały - stara 
się podporządkować sobie całą sfe-
rę publiczną. Rządzić nią po pro-
stu. Francis Fukuyama, co było 
niezwykle wzruszające i optymi-
styczne, porywające nawet, po roz-
padzie ZSRR ogłosił koniec histo-
rii. Ten finał miał oznaczać triumf 
demokracji w skali świata. Pozo-
stało na arenie jedno mocarstwo. 
Nie przewidział tylko kolejnego 
problemu: jak wielkiego znaczenia 
nabierze kwestia, kto tym najpo-
tężniejszym krajem będzie rządzić. 
I że oligarchia zarządzająca Doli-
ną Krzemową dla własnego zysku 
dostarczy najnowocześniejszych 

narzędzi wywierania wpływu kon-
kurentom własnej ojczyzny. Oczy-
wiście Chinom w pierwszej kolej-
ności. I z czasem to zmieni układ 
sił.

- Ameryka od dawna miała problem z 
przejrzystym finansowaniem kampa-
nii wyborczych?

- Zapewne nigdy wcześniej nie 
ujawnił się on jednak z podobną 
siłą, co teraz. Nie chodzi tylko o 
dotacje wielkiego biznesu dla poli-
tyków i późniejsze egzekwowanie 
od nich wypełniania poczynio-
nych zobowiązań, niejawnych  dla 
opinii publicznej. Wspomniałem 
o przykładzie Chin. Przekazanie 
im zamówionych technologii, co 
zaczęło się przed trzydziestu laty, 
w imię zysku wielkich korporacji, 
sprawia teraz, że Ameryka, jak Pan 
zauważył wciąż najpotężniejsze 
państwo na świecie, również sta-
je przed problemem własnej su-
werenności, co najlepiej - a raczej 
powinno się powiedzieć: najgorzej 
- daje się zauważyć w kampanii 
wyborczej. Wyborcy głosują prze-
świadczeni, że czynią to w zgodzie 
z własnym rozeznaniem i sumie-
niem, ale nie zdają sobie sprawy, 
kto na nich wpływa. Także przy 
pomocy przekazów, podających 
fikcję jako informację. Biznes ame-
rykański potrzebował kiedyś ta-
niej siły roboczej, dlatego inwesto-
wał w Chiny, tam ją znajdując. Z 
czasem okazało się, że uczniowie 
mistrzów przerośli a nawet zaczę-

li nimi manipulować. Z Rosjana-
mi działo się podobnie: gdy znie-
siono bariery, bo po rozpadzie 
ZSRR otworzył się korzystny dla 
amerykańskich korporacji tamtej-
szy ogromny rynek, z czasem poja-
wili się - co nie było zaskoczeniem 
dla znawców technologii kosmicz-
nych ani szachów, gdzie talenty ze 
Wschodu objawiały się w czasach 
radzieckich - genialni informaty-
cy, funkcjonujący jednak inaczej 
niż w Dolinie Krzemowej i nie 
pretendujący do nagród Nobla, 
tylko pracujący jako hakerzy dla 
służb specjalnych. A Dolina Krze-
mowa też się przez ten czas zmie-
niła. Bossom stamtąd przestało 
wystarczać dyskretne wspieranie 
polityków czy nawet finansowanie 
ich. Doszli do wniosku, że mogą 
sami rządzić. A nie tylko wywierać 
wpływ na władzę, jak dotychczas.

- Stąd triumfalizm Muska?

- W znacznej mierze w moim 
przekonaniu przedwczesny. Ener-
gicznie wszedł do polityki.Może 
się wydawać, że dopiął swego. 
Rzymski gest w trakcie inauguracji 
już jednak odbija się czkawką. Na 
masce samochodu Tesla w Niem-
czech ktoś namalował swastykę. 
Zdjęcie to dokumentujące bije re-
kordy wyświetleń. Kanada wzię-
ła się za ograniczanie dostępu do 
Starlinka. Zaczęła się próba bojko-
tu Tesli w Norwegii, a na tamtej-
szym rynku był to najlepiej sprze-
dający się samochód elektryczny. 

Teraz słychać głosy, żeby Platformę 
X zablokować w Europie. Nie ma 
jeszcze pewności, ale wiele wska-
zuje na to, że sposób wejścia do po-
lityki nie będzie się Muskowi opła-
cać. Spadnie z pierwszego miejsca 
listy najbogatszych.

- Jaki efekt przyniesie jego skandali-
zujące wystąpienie do Niemców, żeby 
się własną historią już nie przejmo-
wali?

- Nie da się zapomnieć o histo-
rii, w samych Niemczech ludzie 
też o tym wiedzą, w sytuacji, gdy 
przodkowie stali się sprawcami ta-
kiej tragedii jak II wojna światowa 
i związana z nią masowa ekstermi-
nacja. Wspieranie AfD, Alternaty-
wy dla Niemiec jako siły politycz-
nie skrajnej, wskazuje, że Musk 
zmierza do budowy nowego świa-
ta. I nie będzie to świat lepszy od 
dotychczas nam znanego. Chyba, 
że zostanie powstrzymany.

- Skąd się bierze taka zła ambicja?

- W Dolinie Krzemowej oli-
garchowie mówią teraz, że dyk-
tatura nie jest zła. Dysponują po-
tężnymi narzędziami. W globalnej 
skali. Marzy im się zapewne jed-
nolita dyktatura na całym świecie 
jako system sprawny i im przyno-
szący zyski. Czasem w historii to-
talizm wyrastał z demokracji.Naj-
pierw jego zwolennicy wygrali 
wybory, potem ją likwidowali. Po-
datność na to wzrastała, gdy poja-

wiały się nowe formy komunikacji 
społecznej. Hitleryzm wiązał się 
z upowszechnieniem  radia. Teraz 
jednak propagandę da się upra-
wiać nie w jednym państwie tylko, 
ale w skali całego globu. I propa-
ganda staje się siewcą kłamstwa, je-
śli jej sternicy uznają, że droga na 
skróty się opłaca. Nadawcy najbar-
dziej niebezpiecznych przekazów 
zasłaniają się wolnością słowa. Tak 
jak czyni to Musk.

- Mija się z prawdą?

- Fałszywe przekazy powodują 
dezorientację, wpływają na decy-
zje wyborców. Skutkują głosowa-
niem nie bez skreśleń jak u nas w 
poprzednim ustroju, lecz bez prze-
myśleń. Pozwala to na manipu-
lowanie procesami wyborczymi. 
Co zagraża bezpieczeństwu świa-
ta a z wolnością słowa jeśli ma coś 
wspólnego to w tym sensie, że jej 
szkodzi, jak każde osłabianie de-
mokracji, która ją gwarantuje.

- Czy uda się temu przeciwdziałać?

- Obrońcy wolności powinni 
upowszechniać przekonanie, że   
bez odpowiedzialności ona trwa-
le nie istnieje. Ludzie mają prawo 
do prawdy. Przekaz fałszywy nie 
jest równoważny prawdziwemu. 
Propagowanie kłamstw, gdy się 
wie, że nimi są, nie stanowi formy 
korzystania z wolności słowa lecz 
nadużycie.

- Skoro w Ameryce destrukcja w sferze 
wiarygodności demokracji postępuje, 
to może Europa ma tu pozytywną rolę 
do odegrania?

- Dyktatura powstaje, gdy de-
mokracja okazuje się zmurszała, 
podlega postępującemu rozkła-
dowi. Oczywiście, że rolą Euro-
py podobnie jak Kanady czy Au-
stralii jest przeciwdziałanie tym 
procesom. Przez upowszechnia-
nie kłamstwa w polityce wolność 
się kończy. Gdy braknie swobo-
dy, wolnej przestrzeni do działa-
nia, bo sieć wypełniają przekazy 
sponsorowane przez oligarchów, 
nawet jeśli czasem udają gło-
sy zwyczajnych ludzi - stopnio-
wo rodzi się dyktatura. Nie sta-
nie się wcale łagodniejsza przez 
to, że jest związana z nowymi 
technologiami.

Wolność, kłamstwa  
i groźba dyktatury

Andrzej Kieryłło, strateg polityczny, w rozmowie Łukasza Perzyny
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Donald Trump wraca do Białego 
Domu, a jego druga kadencja przynosi 
nową dynamikę w stosunkach międzyna-
rodowych. Choć jest to przede wszystkim 
rzeczywistość globalna, decyzje podej-
mowane w Waszyngtonie mogą wpłynąć 
na sytuację polskich samorządów. Poli-
tyka pod znakiem „America First” ozna-
cza zwiększenie amerykańskiego wpływu 
również  kosztem dotychczasowych so-
juszników, zatem Unia Europejska (w tym 
Polska), będzie musiała przygotować się 
na wzrost napięć ze stroną amerykańską. 
W rezultacie polskie samorządy, które w 
ostatnich latach korzystały zarówno z fun-
duszy unijnych, jak i amerykańskich inwe-
stycji, mogą znaleźć się w trudnej sytuacji: 
z jednej strony USA pozostają kluczowym 
partnerem gospodarczym, z drugiej zaś – 
jeśli napięcia na linii Waszyngton-Bruksela 
wzrosną, UE może zaostrzyć swoją polity-
kę wobec krajów, które zbyt blisko współ-
pracują z Amerykanami. 

Jednym z największych zagrożeń dla 
polskich regionów jest przy tym konty-
nuacja protekcjonistycznej polityki go-
spodarczej USA: wszak Trump od lat 
podkreśla, że Ameryka nie może być wy-
korzystywana przez europejskich ekspor-
terów, a jego pierwsza kadencja pokazała, 
że nie boi się podejmować radykalnych 
działań, takich jak nakładanie ceł na eu-
ropejskie towary. Polska, która eksportuje 
do USA towary o wartości ponad 11 mi-
liardów dolarów rocznie, może szczególnie 
mocno odczuć skutki takiej polityki han-
dlowej a regiony silnie oparte na przemyśle 

motoryzacyjnym i hut-
niczym, takie jak Dol-
ny Śląsk, Śląsk i Wiel-
kopolska, mogą znaleźć 
się w trudnej sytuacji, 
jeśli USA zdecydują się 
na dalsze podwyższanie 
ceł na stal, aluminium i 
komponenty przemysło-
we. Również polski sek-
tor spożywczy, który w 
ostatnich latach zwięk-
szał eksport do Stanów 
Zjednoczonych, może 
znaleźć się w trudniej-
szym położeniu. Jeśli 
administracja Trumpa 
zdecyduje się na fawo-
ryzowanie krajowych 
producentów i nałoże-
nie barier celnych na europejskie produk-
ty żywnościowe, polscy eksporterzy mogą 
stracić kluczowe rynki zbytu.

Podczas pierwszej kadencji Trump 
wielokrotnie naciskał na amerykańskie 
korporacje, aby przenosiły swoją produk-
cję z powrotem do USA. Polskie miasta, 
które przyciągnęły inwestycje zagraniczne 
w sektorze IT i nowoczesnych usług biz-
nesowych, mogą stanąć przed wyzwaniem 
utrzymania dotychczasowych projektów. 
Jeśli polityka Trumpa będzie nadal zmie-
rzała w stronę ograniczenia zagranicznych 
inwestycji, miasta takie jak Wrocław, Kra-
ków i Gdańsk mogą znaleźć się w sytuacji, 
w której zagrożone będą miejsca pracy w 
amerykańskich centrach operacyjnych. 

Niepewność dotycząca 
przyszłości relacji han-
dlowych między UE 
a USA może również 
wpłynąć na decyzje in-
westycyjne amerykań-
skich korporacji. Jeśli 
Trump zdecyduje się na 
zaostrzenie polityki wo-
bec Unii, może to osła-
bić atrakcyjność Polski 
jako miejsca inwestycji, 
a część firm może prze-
nieść swoje operacje do 
krajów o bardziej prze-
widywalnym otoczeniu 
politycznym.

Jednym z kluczo-
wych aspektów relacji 
polsko-amerykańskich 

jest też współpraca w sektorze energe-
tycznym. Polska od lat stawia na dywer-
syfikację dostaw gazu, a import LNG ze 
Stanów Zjednoczonych stał się jednym 
z fundamentów tej strategii. Jeśli Trump 
ponownie zdecyduje się na zwiększenie 
eksportu amerykańskiego gazu, Polska 
może skorzystać na stabilnych dostawach 
i konkurencyjnych cenach. Z drugiej stro-
ny jego administracja może całkowicie zi-

gnorować unijne regulacje klimatyczne, 
co może wpłynąć na politykę Brukseli 
wobec krajów opierających się na pali-
wach kopalnych. Dla samorządów ozna-
cza to dylemat – czy inwestować w gaz 
jako stabilne źródło energii, czy podą-
żać za europejskimi trendami w zakresie 
odnawialnych źródeł energii, ryzykując 
utratę unijnych środków.

Druga kadencja Trumpa może ozna-
czać nową rzeczywistość polityczną i go-
spodarczą dla polskich miast i regionów. 
Możliwe ograniczenie eksportu do USA, 
redukcja amerykańskich inwestycji, ro-
snąca zależność od LNG oraz zagrożenia 
związane z funduszami unijnymi to klu-
czowe wyzwania, przed którymi mogą 
stanąć władze lokalne. Wydaje się, że po-
winny one już teraz analizować różne sce-
nariusze i opracować strategie, które po-
zwolą im elastycznie dostosować się do 
zmieniających się warunków międzynaro-
dowych. Podobnie jak dla władz central-
nych, balansowanie między współpracą z 
USA a dostosowaniem do unijnej polityki 
może okazać się jednym z najtrudniejszych 
wyzwań w najbliższych latach.

DR HAB. MACIEJ CESARZ 
UNIWERSYTET WROCŁAWSKI 

Powrót Trumpa:  
Jak jego druga kadencja  

wpłynie na polskie samorządy?

Forum Nowoczesny 
Samorząd 2025

W dniach 20-21 lutego 2025r. w Hotelu Windsor 
w Jachrance odbędzie się Forum Nowoczesny 
Samorząd. Forum będzie spotkaniem przedsta-
wicieli administracji samorządowej i rządowej 
ze środowiskiem instytucji finansowych oraz 
polskich przedsiębiorców.

Uczestnikami Forum będą marszałko-
wie i członkowie zarządów województw, 
prezydenci miast, burmistrzowie, wójtowie, 
starostowie, radni, urzędnicy samorządowi 
wysokiego szczebla, a także skarbnicy, sekre-
tarze, eksperci oraz naukowcy związani z te-
matyką samorządową. 

Podczas pierwszego dnia Forum zostaną 
omówione najważniejsze zagadnienia z per-
spektywy samorządu terytorialnego, takie 
jak źródła dochodów, finansowanie zadań 
jednostek samorządu terytorialnego, inwe-
stycje oraz organizacja systemu oświaty.

Drugi dzień będzie koncentrował się na 

temacie energetycznej samowystarczalno-
ści samorządów, z naciskiem na prezenta-
cję najlepszych praktyk w tej dziedzinie. 
Forum Nowoczesny Samorząd stanie się 
przestrzenią do omawiania trendów, kie-
runków rozwoju i innowacyjnych rozwią-
zań wspierających funkcjonowanie oraz 
rozwój samorządności lokalnej.

Organizatorem jest Fundacja Green-
Lab oraz Burmistrz Miasta i Gminy 
Serock. 

Partnerzy: Mazowiecka Wspólno-
ta Samorządowa, Fundacja Polskie Lasy, 
Aluthermo, Flexipower Group, Polish-Ta-
iwanese Chamber of Industry and Com-
merce, Województwo Lubelskie, Polsko-
-Ukraińska Fundacja Paderewskiego.

Partnerzy merytoryczni: Związek 
Przedsiębiorców i Pracodawców

Partnerzy medialni: Gazeta Samorząd-
ność, Radio Wnet, Portal Warszawa i Oko-
lice wio.waw.pl, 

Program FNS 2025 dostępny na stro-
nie www.forumjst.pl. 
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- Nie spytam, jak przyjmowana jest 
Pana powieść, bo wiem, że... żywo. 
Interesuje mnie coś innego: czy czy-
telnicy odbierają "Grę o Prezydenta" 
po prostu jako ciekawą intrygę sensa-
cyjno-kryminalną czy raczej jak histo-
rię polityczną?

- Bardziej jako polityczny thril-
ler. Taki warszawski odpowiednik 
"House of Cards".

- Czy okazuje się to zgodne z intencja-
mi autora?

- Porównanie do niezmiernie 
popularnego amerykańskiego se-
rialu politycznego opartego na 
opowieści Michaela Dobbsa nie 
jest moim wymysłem - nie śmiał-
bym! Podobieństwa doszukali się 
czytelnicy mojej książki. Sam zaś 
zafascynowany jestem Johnem 
Grishamem, który pisuje thrillery. 
Mówiłem o tym w trakcie spotkań 
autorskich, jakie odbywam.  Po-
dobno widać ten wpływ na moją 
debiutancką powieść. Za dobrą 
monetę przyjmuję więc taki wła-
śnie jej odbiór. 

- Czas jej ukazania okazał się specy-
ficzny. Trwają przecież spekulacje 
dotyczące prawomocności wyniku 
zbliżających się wyborów prezydenc-
kich w kraju. Pojawiają się obawy, że 
może on zostać nie uznany. Czy spra-
wia Panu satysfakcję, że w napisanej 
przecież dużo wcześniej książce prze-
strzegł Pan przed możliwością skrę-
cenia - jeśli użyć slangu mniej sympa-
tycznych spośród bohaterów Pańskiej 
powieści - wyborów?

- Nawet do mnie nie dociera 
możliwość, że jako autor mógłbym 
czerpać satysfakcję z pogorszenia się 
jakości życia publicznego, którego 
objawem pozostają takie spekulacje, 
rzeczywiście żywo obecne w prze-
kazach stacji informacyjnych. Na-
pisałem "Grę o Prezydenta" na taki 
właśnie a nie inny temat również 
dlatego, że jestem samorządowcem i 
znam świat kampanii lokalnych, a o 
jednej z nich rzecz traktuje. Dzia-
łając przez wiele lat w samorządzie 
zawsze kierowałem się dobrem pu-
blicznym jako podstawową katego-
rią, trudno więc mi się cieszyć z tego 
powodu, że coś idzie źle, a tak się 
dzieje, skoro pojawia się choćby ilu-
zoryczna groźba, że wynik wybor-
czy w kraju nie będzie respektowa-
ny. Natomiast satysfakcję sprawiają 
mi na pewno komentarze, że udało 
mi się trafnie oddać istniejące realia. 
Frajdę daje to, że moja książka od-
bierana jest jako prawdziwa. Trochę 
w tym zawiera się paradoksu, skoro 
równocześnie recenzenci uwypukla-
ją, że rzecz zalicza się do kategorii 
political fiction. Daje to do myśle-
nia, na pewno.

- Czy zdarza się, że opinie czytelników 
Pana zaskakują?

- Rozproszenie interpretacji, 
bogactwo rozmaitych odczytań 
tego, co napisałem, na pewno za-
skakuje, ale nie martwi. Żadna 
sztuka napisać rzecz jednoznacz-
ną. Dostrzeganie półtonów sta-
nowi dowód, że czytelnicy zada-
li sobie  trud wnikliwej lektury. 
Przyjmuję uwagi krytyczne, acz 
nie ze wszystkimi się zgadzam, 
szczególnie z tymi, które wskazu-
ją na niezrozumienie tematu albo 
pisane są pod polityczne dyktan-
do, z czym ostatnio chyba jednak 
się spotykam. 

Czasem czytelnicy na spotka-
niach czy w komentarzach w sieci 
kwestionują potrzebę rozległych 
opisów przy wprowadzaniu kolej-
nych bohaterów. Dla mnie to oczy-
wiste, że zależało mi, ażeby poja-
wiające się w "Grze o Prezydenta" 
postaci nie były papierowe. Są też 
czytelnicy, który akurat ten aspekt 
doceniają. Niekiedy jednak słyszę 
skargi, że ludzie woleliby szybszą 
akcję zamiast dogłębnej charakte-
rystyki. Wydaje mi się jednak, że w 
książce muszą być momenty odde-
chu, tak by czytelnik złapał chwilę 
na refleksję.

- A praktycy, uczestnicy życia publicz-
nego, jak Pana opowieść przyjmują?

- Czytają ją również ludzie 
bezpośrednio zaangażowani w 
politykę, także samorządową. 
Przewodniczący Mazowieckiej 
Wspólnoty Samorządowej Kon-

rad Rytel, zaangażowany od po-
czątku lat 90. w budowanie sa-
modzielnej władzy lokalnej w 
Polsce, zna książkę i ocenia ją jako 
ciekawą - to dla mnie niezmier-
nie ważna opinia. Osoby zainte-
resowane polityką, a zwłaszcza w 
nią zaangażowane, przyjmują po-
wieść z większą dozą emocji niż 
ci, których  mniej interesują co-
dzienne przekazy, dotyczące ży-
cia publicznego.

- Czytelnicy szukają autentycznych 
pierwowzorów fikcyjnych postaci? 
Przed ponad stu laty Juliusz Kaden-
-Bandrowski miał taki problem z 
"Generałem Barczem", ale teraz ta 
książka, tyleż doskonała, co trudnym 
językiem napisana, czyta się świetnie 
już nie jako powieść z kluczem, tylko 
osobna historia?

- Ludzie związani z samo-
rządem i polityką na wszelkich 
szczeblach na pewno przymie-
rzają bohaterów "Gry o Prezy-
denta" do postaci realnych. To 
nieuniknione. Nie stanowi jed-
nak niezawodnego klucza do 
książki. Mieszałem cechy, cha-
rakteryzujące moich bohaterów. 
Zależało mi na uchwyceniu me-
chanizmów rządzących polityką 
a nie wbijaniu noża w plecy ko-
mukolwiek. Ci co starają się szu-
kania podobieństw bohaterów 
ze światem realnej polityki zbłą-
dzą. Opowieść z książki jest fik-
cją literacką.

- Na czym Panu zależało szczególnie, 
gdy powstawała "Gra o Prezydenta"?

- Pokazanie rzeczywistych 
mechanizmów  na pewno pozo-
stawało moim celem. Istotnym w 
sytuacji, gdy takie procesy wią-
żą się z zagrożeniami. Niektórzy 
mogą mieć wrażenie, że napisa-
łem bajkę. Nie będę ich przekony-
wał do niczego. Każdy ma prawo 
budować w wyobraźni inny świat. 
Przypomnę tylko, że na dziś, to 
zagrożeniem jest Wschód. Tyl-
ko w ostatnim czasie spotkaliśmy 
się z próbami ingerencji Rosji w 
wybory w różnych państwach, w 
tym w nieodległej od nas Rumu-
nii, poprzez operacje zwielokrot-
niające zasięgi fake-newsów, aż po 
skalę bliską już wytwarzaniu al-
ternatywnej rzeczywistości w gło-
wach tych, co głosują. Również 
w Polsce odczuwamy powszech-
nie nadmiar hejtu w przestrzeni 
publicznej, ponad dopuszczal-
ną miarę, w myśl której, jeśli już 
się musi pojawić, powinien po-
zostawać marginesem. Dlatego 
starałem się bardzo nie dokładać 
żadnej cegiełki do złych praktyk. 
Nie szkodzić. Ukazać politykę 
wraz z narzędziami, przy pomocy 
których się ją uprawia. Taka cie-
kawostka! – enigmatycznie po-
wiem, że w ostatnim czasie moi 
dawni konkurenci polityczni, o 
czym wiem, uprawiali politykę 
przy mojej książce, chcą wpływać 
na jej postrzeganie przez czytelni-

ków. Oni wiedzą, że to robili, a te-
raz i ja to wiem.

- Czy możemy się serio obawiać, że 
zagrożenie, w Pana książce opisane, 
stanie się rzeczywistością?

- Wypowiedź autorska nie jest 
oczywiście uprawianiem polityki. 
Ale urzeczywistnienia  się zagro-
żeń, znanych z "Gry o Prezyden-
ta", nie da się niestety wykluczyć. 
A tym bardziej lekceważyć  w do-
bie cyfryzacji, monstrualnych za-
sięgów, wpływu platform wątpli-
wej jakości, przy czym wcale nie 
technologiczny ich poziom mam 
na myśli - wreszcie oszałamiającej 
kariery Elona Muska, jednym sło-
wem wszystkiego, co teraz oddzia-
łuje bezpośrednio, a z czego ist-
nienia dekadę czy dwie temu nie 
zdawaliśmy sobie sprawy...

- Jednak spora część niebezpie-
czeństw wcale nie jest nowa, myślę o 
tych w "Grze o Prezydenta" opisanych. 
Dla mnie kluczowa pozostaje scena z 
walizką pełną pieniędzy, w obcej 
walucie i pochodzących z zagranicy. 
A ściślej, dowiadujemy się tyle, że 
przekazuje je osobnik, mówiący ze 
wschodnim akcentem?

- Wiemy, że za wyborami sto-
ją pieniądze. Polityka pod tym 
względem nie jest czysta. Zapewne 
rolą samorządowca pozostaje, żeby 
przed tym, co złe przestrzegać. Bo 
tylko samorząd w Polsce, przynaj-
mniej ten niezależny, w którym 
działam od lat, nie wie z góry, w 
odróżnieniu od partii politycz-
nych, jakie zobowiązania wobec 
swoich sprzymierzeńców, sympa-
tyków i donatorów musi po wybo-
rach wypełnić.

- Wszystko, co otwiera oczy na tę róż-
nicę, pozostaje więc pożyteczne, tym 
bardziej jeśli służy opowiedzeniu cie-
kawej historii, odbieranej jako współ-
czesna, nawet jeśli akcja niby dzieje 
się przed dwudziestu laty?

- My jako wyborcy dostaje-
my produkt nam sprzedawany. 
Stoją za nim marketerzy, strate-
dzy i spece od logistyki, wreszcie 
rozliczni lobbyści. Gdy wszystko 
wymyka się spod kontroli tych, 
którzy od polityków, zabiegają-
cych o poparcie słyszą, że prze-
cież są suwerenem - może dojść 
w przyszłości do prób nawet 
drastycznej ingerencji w sam akt 
wyborczy. Chciałbym żyć z na-
dzieją, że wybory zawsze będą 
uczciwe. I sprawiedliwe po pro-
stu. Na tym również polega isto-
ta demokracji. 

Wyborcy powinni mieć w gło-
wie przekonanie, że decydują sami 
na kogo oddają swój głos, a nie, że 
ktoś nimi steruje, realizując stra-
tegie kampanijne oparte na emo-
cjach i podziałach. 

Chciałbym żyć z nadzieją,  
że wybory zawsze będą uczciwe 

Z Dariuszem Kacprzakiem z Mazowieckiej Wspólnoty Samorządowej, 
autorem książki "Gra o Prezydenta", rozmawia Łukasz Perzyna. 
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- Mazowiecka Wspólnota Samorzą-
dowa wspiera protesty rolników. 
Czym kierują się samorządowcy, 
tego poparcia udzielając?

- Jeśli chodzi o protesty rolni-
ków, dotyczące narzucanych im 
regulacji związanych z Zielonym 
Ładem, dostrzegamy, że zawar-
te w nim rozwiązania zmuszają 
rolnika i każdego przedsiębiorcę 
z tej branży do ponoszenia do-
datkowych i zbędnych kosztów. 
Stwarzają dodatkowe ograni-
czenia i obciążenia, dotkliwe dla 
branży, która dzięki wielkiemu 
wspólnemu wysiłkowi stanęła na 
nogi i powinna się obronić w wa-
runkach uczciwej konkurencji. 
Nie chodzi przy tym inicjatorom 
Zielonego Ładu o ochronę przy-
rody, kultywowanie natury, do-
minują raczej aspekty ideologicz-
ne, przekładające się na dotkliwe 
nawet dla drobnych producen-
tów rozwiązania biurokratyczne. 
Do ekologii, ochrony środowi-
ska, polski rolnik nastawiony jest 
pozytywnie. Dostrzega i rozumie  
potrzebę funkcjonowania w czy-
stym środowisku, wie, że najwięk-
szym popytem cieszą się produkty 
spełniające wyśrubowane  często 
normy, dotyczące zdrowej żyw-
ności. Nie wolno jednak mnożyć 
bezsensownych ograniczeń, dla 
rolników w Polsce, gdzie jeszcze 
niedawno w wielu regionach mie-
liśmy do czynienia ze swoistym 
głodem ziemi, szczególnie nie-
zrozumiałym pomysłem okazuje 
się obowiązek ugorowania pól. U 
nas ziemię się szanuje.

- Dostrzec można w działaniach biu-
rokratów swoisty paradoks: Zielony 
Ład realnie dotyczy tylko Europy. 
Tymczasem największym świato-
wym emitentem zanieczyszczeń oka-
zują się Chiny, w znacznej mierze też 
odpowiadają za nie Indie. Zaś Stany 
Zjednoczone teraz, po zwycięstwie 
Donalda Trumpa   ogłaszają wprost 
powrót do tradycyjnej energetyki. 
Jeśli nawet Europa wdroży drastycz-
ne ograniczenia, niewiele to zmieni 
w skali świata, skoro odpowiada za 
kilka procent zanieczyszczeń tylko?

- Trudno nie zgodzić się z tym 
bilansem. Przy czym regulacje 
składające się na Zielony Ład ude-
rzają w całą gospodarkę, nie tylko 
rolną. Chociaż oczywiście rolnic-
two w największym stopniu je od-
czuwa. Z dość prostej przyczyny. 
Rolnik nowocześnie gospodaru-
jący, z otwartą głową, nie planuje 
wyłącznie w skali jednego roku, 

standardowo od zasiewów do 
zbiorów i sprzedaży plonów. Gdy 
produkuje się więcej, trzeba z od-
powiednim wyprzedzeniem kupić 
maszyny, zawczasu w rozwój zain-
westować. Problem szkodliwych 
blokad nie tylko Polski dotyczy. 
Smutnym przykładem okazują się 
Niemcy, jedno z najbogatszych 
państw Europy. Niemiecki prze-
mysł dotknięty został dotkliwą 
zapaścią, związaną z narzucaniem 
pozornie tylko ekologicznych 
ograniczeń. Widać to na przykła-
dzie produkcji silników spalino-
wych, gdzie Niemcy zawsze po-
zostawały potentatem. Wygaszać 
zawsze można, ale w miejsce tego, 
co się zniszczy, wchodzi konku-
rencja spoza Europy. Nakłanianie 
na siłę użytkowników do kupowa-
nia samochodów elektrycznych 
okazuje się błędem. Nie powinna 
to być zmiana narzucana  kierow-
com z roku na rok, tylko następu-
jąca z dekady na dekadę, oparta na 
perswazji. Widzimy, że kosztem 
Niemiec i innych państw Euro-
py zyskują Chiny. Bo oferują niż-
sze ceny aut elektrycznych, niż 
ich producenci na Starym Konty-
nencie. Na ich wytwarzaniu zara-
bia się najlepiej w Państwie Środ-
ka. Europa zaś sama pozbawiła się 
szans w tej konkurencji.

- W innej z kolei kwestii poszkodowa-
ną okazuje się Francja, która uparcie 
swoje rolnictwo dotowała, wręcz 
pielęgnowała, nie pozwalała mu 
zniknąć przez dziesięciolecia. Teraz 
oglądamy przekazy telewizyjne z 
demonstracji francuskich rolników w 
Paryżu i Brukseli. Na transparentach 
i na swoich traktorach, którymi pod 
siedziby władz przyjechali, mają ha-
sło: "Traite UE - Mercosur. Mort de l. 
Agriculture", czyli dosłownie: traktat 
między Unią Europejską a Mercosu-
rem, skupiającym państwa  Ameryki 
Łacińskiej oznacza śmierć rolnictwa. 
To znaczące, że do niedawna podzi-
wialiśmy francuskie rolnictwo, stu-
denci z Polski wyjeżdżali tam na wi-
nobranie, dorabiać przy sezonowych 
pracach, a teraz rolnikom francu-
skim i polskim przychodzi przeciwko 
temu samemu protestować?

- Mają rację. Umowa UE z 
krajami Mercosuru uderza naj-
mocniej w Polaków i Francu-
zów. Wiadomo, że rolnicy z obu 
państw dogadują się też z Wło-
chami w kwestii wspólnych dzia-
łań na rzecz zablokowania tego 
traktatu. Umowa z państwami z 
Mercosuru godzi w interesy pol-
skiego rolnictwa.

- Może jest ono słabe, skoro łatwo te 
interesy naruszyć?

- To nieprawda. Polskie rol-
nictwo  jest silne, nowoczesne i 
doinwestowane. To efekt wielu 
lat starań i pracowitości polskiego 
rolnika, przejawianej nawet jeśli 
brakowało spójnej dla kolejnych 
zmieniających się rządów polity-
ki wobec tego sektora gospodarki. 
Rolnictwo w Polsce funkcjonuje 
na poziomie niskich cen. Dzięki 
nim buduje swoją konkurencyj-
ność, a gospodarstwo rodzinne 
czy większe przedsiębiorstwo rol-
ne na tej różnicy zarabia. Umowa 
w nas uderza, bo jesteśmy dostaw-
cą niskiej ceny, na tym opiera się 
nasze funkcjonowanie we wspól-
nej Europie. Dopuszczenie kon-
kurencji, postrzeganej jako eg-
zotyczna, która   nie przestrzega 
mozolnie wdrażanych u nas du-
żym kosztem zasad i norm, w nas 
właśnie uderza. 

- Nikt z UE nie jest w stanie skontro-
lować pod względem sanitarnym 
wołowiny, pochodzącej z argentyń-
skiej pampy, o to chodzi, tak?

- Efekt okazuje się destruk-
cyjny nie tylko dla rolnictwa jako 
sektora polskiej gospodarki ale i 
naszego bezpieczeństwa żywno-
ściowego. A jakie znaczenia ma 
to ostatnie w warunkach zagro-
żania ze wschodu, nie trzeba chy-
ba udowadniać. Nie tylko o racje 
typowo ekonomiczne toczy się ta 
gra.

- O jakie jeszcze?

- Rolnictwo to kręgosłup 
społeczeństwa. Nie tylko bran-
ża gospodarki. W gospodarstwie 
rolnym pracuje wielu ludzi, cza-
sem nawet całe wielopokolenio-
we rodziny. Czują się związani 
z ziemią. Zakład przemysłowy 
czy nawet warsztat rzemieślni-
czy można przenieść o kilkadzie-
siąt kilometrów albo nawet do 
innego kraju, jeśli tam wytwa-
rza się tańszym  kosztem. Z rol-
nictwem rzecz ma się inaczej. To 
więcej niż tylko sektor wytwór-
czości, Nie trzeba koniecznie 
żywić przekonań konserwatyw-
nych, żeby tę odrębność dostrzec. 
Indywidualne rolnictwo nawet w 
niełatwych czasach PRL pozosta-
wało ostoją niezależności. Dzięki 
niemu zachowano umiejętność 
ponoszenia ryzyka, kalkulowania 
i przewidywania, niezbędną w 
nowoczesnej gospodarce, jaka za-

panowała w Polsce po przełomie 
ustrojowym w 1989 roku. Dlate-
go z wielu wyzwaniami wkracza-
jącego do nas kapitalizmu pora-
dziliśmy sobie bez porównania 
lepiej niż inne kraje dawnego blo-
ku wschodniego, w których rol-
nictwo zostało skolektywizowane 
w całości. Inaczej przecież, lepiej 
po prostu pracuje się na swoim, 
nawet  jeśli - jak przed 1989 r. - 
system podatkowy oznacza re-
strykcje dla inicjatywy i swobody 
działania. 

- Jako przedsiębiorca ma Pan co-
dzienną styczność z rolnikami, sprze-
daje Pan im maszyny   i narzędzia. 
Zna Pan ich problemy i oczekiwania. 
Zgłasza Pan pomysł tworzenia przy 
parkingach na drogach szybkiego ru-
chu punktów sprzedaży bezpośred-
niej, gdzie rolnicy mogliby oferować 
swoje produkty i zarobić na nich sa-
memu, bez wysokiej marży pośred-
nika czy biurokraty z punktu skupu?

- Targowiska w Polsce dosko-
nale się rozwijają. Dostrzegam w 
tym szansę, żeby zarobił polski 
rolnik a nie właściciel sieci mar-
ketów. Dostrzegamy, jak han-
del w Polsce, nie tylko wielko-
powierzchniowy, stopniowo ale 
nieuchronnie przechodzi w ręce 
korporacji. Jednak mali produ-
cenci, ci średni też, mogą sami 
dotrzeć do klienta. Martwe teraz 
parkingi przy autostradach i dro-
gach szybkiego ruchu, gdzie teraz 
co najwyżej wysiada się z samo-
chodu, żeby kości na chwilę roz-
prostować i kawę z termosu wy-
pić - warto ożywić. Ludzie będą 
się wtedy częściej tam zatrzymy-

wać, żeby kupić zdrową polską 
żywność.Od sprzedawcy nie ano-
nimowego, jak w supermarkecie, 
tylko takiego, któremu jak się 
będzie przejeżdżać następny raz 
tamtędy - można będzie powie-
dzieć, czy smakowało. Zyskają 
obie strony. Rolnik zarobi. Kie-
rowca skorzysta z lepszych cen 
niż w sieciowych sklepach czy 
marketach.

- Ale to nie jedyny sposób na promo-
cję polskiej marki? Gabriel Janowski 
od  lat barwnie opowiada o walorach 
polskiej odmiany truskawki "sweet 
kiss"...?

- Nie tylko o truskawki cho-
dzi, chociaż te, o których mówi 
dawny minister rolnictwa, rze-
czywiście są wyśmienite. Podam 
przykład sukcesu, który już się 
urzeczywistnia. Rozwinęła   się 
polska marka win owocowych. 
Oczywiście nie takich, jakie za 
poprzedniego ustroju stały w 
sklepach spożywczych  na pół-
ce. Marcin Bańcerowski oferu-
je polskie  wina owocowe, wy-
korzystujące najlepszy surowiec 
na świecie, ten z naszych sadów. 
Zdobywa kolejne nagrody i złote 
medale   na targach światowych, 
niedawno w Londynie, wygry-
wając również z Włochami czy 
Hiszpanami w tej rywalizacji.   
Organizuje pokazy, współpracuje 
z fachowcami z wyższych uczel-
ni rolniczych, a są oni w Polsce 
znakomici To dowód i doskonały 
przykład, jak możemy się wybić w 
tej branży. Bardzo ważne jest to-
worzenie polskiej marki i przez to 
tworzenie wartości dodanej. 

Rolnictwo to coś więcej niż branża gospodarki
Z Pawłem Kłobukowskim, przedsiębiorcą, wiceprezesem  
Mazowieckiej Wspólnoty Samorządowej, rozmawia Łukasz Perzyna
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To pytanie zadaje STANISŁAW PIECYK                                                                  

To jest jedno z wielu tysięcy 
pytań, na które świat nauki nie zna 
odpowiedzi i to jest jeden z wielu 
dowodów na istnienie Boga, bo 
jak czegoś nie wiemy, to mówimy 
„jedynie Pan Bóg to wie”, a pyta-
nie to zrodziło się w mojej głowie 
po wysłuchaniu  wielu opowiadań 
moich przyjaciół i znajomych, a 
przede wszystkim po własnych 
doświadczeniach. Oto dwa z nich 
(mam ich więcej).

Pierwsze doświadczenie. 
Wiem, że wielu ludziom śniło 

się, że latają niczym ptak i obser-
wują świat z góry. Był taki czas, 
że takie sny miałem bardzo czę-
sto i to mnie nawet zaniepoko-
iło. Mieszkaliśmy wówczas na 
warszawskich Jelonkach (obec-
nie dzielnica Bemowa), na osie-
dlu Górczewska. Podczas tych 
sennych lotów obserwowałem 
między innymi, widok płaskiego 
dachu naszego bloku, przy uli-
cy Kazimierza Wyki. Charakte-
rystyczną cechą tych wędrówek 
było to, że najpierw przelatywa-
łem nad dachami sąsiednich blo-
ków i lot kończyłem nad dachem 
naszego bloku koncentrując za 
każdym razem swój wzrok na 
dziwnym kształcie łaty z niefo-
remnie wyciętej papy, pokrywają-
cej jedną z wielu dziur w poszyciu 

naszego dachu. Łata była przy-
klejona lepikiem (to taki smoło-
waty klej) i tak posmarowana, że 
stworzył się obraz przypominają-
cy bobra, albo wypasioną nutrię 
(kwestia wyobraźni).

Drugi element dachu, nad któ-
rym zatrzymywałem się w tych 
sennych lotach, była antena tele-
wizyjna. Była ona przymocowana 
drutem do komina wentylacyj-
nego, ale tak niefortunnie, że się 
przewróciła, opierając się jednym 
z dipoli o poszycie dachu. Bardzo 
często myślałem o tym, by spraw-
dzić jaka jest rzeczywistość. Pew-
nego dnia w stanie wojennym, gdy 
w godzinach południowych trafił 
mi się kurs z centrum Warszawy 
na Jelonki (byłem wtedy warszaw-
skim taksówkarzem), postanowi-
łem wpaść do domu i coś „przeką-
sić”. Gdy wchodziłem do windy, to 
weszli do niej ze mną, dwaj robot-
nicy, którzy mieli poprawić obrób-
ki kominów na dachu, bo pojawi-
ły się w następnej klatce przecieki. 
Jechali na rozpoznanie tematu. 
Zapytałem się, czy mogę razem z 
nimi wejść na dach. 

Powiedziałem panom w jakim 
celu chcę wejść, a oni z uśmiechem 
wskazującym, że traktują tę spra-
wę w kategoriach rozrywki, taką 
zgodę wydali. Wobec tej reakcji, 
zanim zaczęliśmy wspinać się po 
szczeblach włazu na dach, ja tych 

panów na moment zatrzymałem i 
opowiedziałem im szczegółowo, 
co oglądałem na dachu podczas 
moich sennych wędrówek. Przy 
tym, określiłem precyzyjnie miej-
sca, w których znajdują się ta łata 
oraz antena. 

Gdy tylko stanąłem na dachu, 
poczułem się mocno podekscy-
towany. Obraz dachu był mi tak 
znajomy, jakbym na nim przeby-
wał codziennie. Pochylona ante-
na telewizyjna była widoczna już 
z daleka, a do opisywanej „łaty” w 
poszyciu, trafiłem bezbłędnie. Pa-
nowie z ekipy remontowej już nie 
uśmiechali się. Upewniali się dwu-
krotnie czy na pewno nie byłem na 
dachu. Oświadczyłem im z pełną 
powagą i pod przysięgą, że jestem 
tu pierwszy raz. Chyba mi uwie-
rzyli, bo jeden z nich, bardzo po-
ważnym tonem, zapytał mnie:

- Jak to jest możliwe?
 A ja mu  odpowiedziałem rów-

nież pytaniem.
 - No właśnie. Jak to jest 

możliwe?
Drugie doświadczenie.
Tak się jakoś przydarzyło, że 

mieliśmy wolną sobotę bez zobo-
wiązań. My tzn. zespół muzyczny 
„Seniorzy”. No więc postanowili-
śmy pojechać na ryby. Brat (per-
kusista) akurat nie mógł jechać. W 
jego miejsce pojechał nasz kum-
pel Roman - szwagier saksofoni-

sty. Roman pojechał z nami, mimo 
że nie jest wędkarzem. Pojechał, 
bo grywaliśmy z nim w pokera na 
drobne pieniądze i w sytuacji gdy 
ryby nie brały, to mieliśmy atrak-
cyjne zajęcie.

 Nie chcę w tym momencie 
rozwijać tematu „ryba lubi pły-
wać”. Miejsce wędkowania wybrał 
saksofonista Ryszard. Miało to być 
nad Bugiem w okolicach miejsco-
wości Popowo Kościelne. Na ryby 
pojechaliśmy Wartburgiem sak-
sofonisty. W pewnym momencie 
Ryszard zjechał z głównej drogi na 
drogę polną, dziwnie mi znajomą. 
Nie zdając sobie jeszcze sprawy z 
tego, co w tym momencie się dzie-
je, zaczynam mówić:

- Już wiem Ryszard gdzie nas 
zawieziesz. Za jakieś sto metrów 
skręcisz w prawo, w drogę gęsto 
obsadzoną leszczyną, która nas 
zaprowadzi prosto na podwórko 
gospodarstwa. 

Podwórko ma kształt kwadra-
tu. Po prawej stronie będzie stał 
dom mieszkalny z czerwonej ce-
gły. Po lewej stronie będzie obo-
ra pobudowana z pustaków. Na 
wprost (od południa) będzie sto-
doła drewniana ze słupami muro-
wanymi z białej cegły.

W tym momencie Ryszard za-
trzymał samochód. Odwrócił się 
do mnie, bo siedziałem na tylnym 
siedzeniu i powiedział.

- Przestań pieprzyć głupoty, 
że tu nigdy nie byłeś. Ja tu byłem 
tylko raz i aż tylu szczegółów nie 
zapamiętałem.

- Nie byłem tu nigdy – przy-
sięgam, ale od dwóch nocy, odkąd 
ustaliliśmy z Tobą, że jedziemy na 
ryby w to miejsce, mnie się śniły 
obrazy, które ci opisałem. Mało 
tego. W moim śnie, za stodołą 
jest sadzawka z czterema starymi 
drzewami.  Jedno z nich, gruba 
wierzba, rosnąca po południowej 
stronie sadzawki, jest mocno po-
chylona w stronę stodoły. Do sta-
rej odnogi rzeki Bug jest około stu 
metrów od stodoły, którą się ob-
jeżdża po jej zachodniej stronie.

Ryszard długi czas nie chciał 
uwierzyć w to, że jestem tu pierw-
szy raz. Dopiero jak przysięgłem 
na Boga, to wówczas uwierzył, że 
nie kłamię.

On to uznał, ale ja w dalszym 
ciągu nie rozumiem jak te obrazy 
trafiły do mojego snu. W dodat-
ku nie wymagające żadnej trans-
formacji przy pomocy „sennika”. 
Moich obrazów ze snu nie trze-
ba było tłumaczyć. One były jed-
noznaczne, rzeczywiste i przez to 
intrygujące.

Powszechnie znane są opinie, 
że sen jest odzwierciedleniem na-
szych marzeń, naszych przeżyć, 
naszych emocji.  No tak ale w ten 
sposób da się wytłumaczyć 

CZY JEST MOŻLIWE, ŻE JAKAŚ CZĘŚĆ NASZEJ OSOBOWOŚCI  
JEST LUŹNO ZWIĄZANA Z NASZYM CIAŁEM I WĘDRUJE W RÓŻNE 

MIEJSCA, NAJCZĘŚCIEJ PODCZAS NASZEGO SNU?

uuu
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zaistnienie w śnie obra-
zów, które widzieliśmy na własne 
oczy,  z którymi wiążą się jakieś 
emocje, a tu w moich obu przy-
padkach, ani dachu, ani miejsca 
wędkowania, nigdy wcześniej nie 
widziałem. Poza tym, jakie moje 
emocje wiążą się z dachem? Nawet 
anteny nie musiałem na tym dachu 
ustawiać, bo mieszkaliśmy na dzie-
wiątym piętrze, a nasz duży pokój 
był od strony wschodniej, więc 
warszawski PKiN, a nawet jego 
iglicę z nadajnikiem TV, widzie-
liśmy w każdym pogodnym dniu. 
Nasza antena telewizyjna była 
przymocowana do poręczy balko-
nu i mieliśmy w telewizorze bar-
dzo  dobry obraz, bo odbieraliśmy 
sygnały TV bez żadnych zakłóceń.

Inny specjalista od snów po-
wiedział mi, że to nasza dusza wę-
druje sobie z naszego podświa-

domego polecenia i podczas snu 
przekazuje nam obrazy, które ona 
obejrzała. No fajnie, rozumiem, że 
mogło mnie zainteresować miej-
sce wędkowania i tam ją wysłałem, 
chociaż tajemnicą pozostaje, jak 
tam trafiła, skoro ja nie wiedziałem 
gdzie to miejsce jest. 

Oczywiście - wiedziałem gdzie 
jest dach, ale po cholerę wysłałem 
tam duszę?

Jeden z psychologów przeko-
nywał mnie, że mogłem nawiązać 
kontakt telepatyczny z moim kole-
gą Ryszardem, który miejsce węd-
kowania znał i to on mógł mi nie-
świadomie przekazać te obrazy. 

Skoro tak, to poznajmy trochę 
wiedzy o tej telepatii. Już starożyt-
ni Grecy znali to zjawisko i zdefi-
niowali jako umiejętność wymiany 
myśli na odległość pomiędzy ludź-
mi, bez użycia któregokolwiek z 

pięciu posiadanych przez nich 
zmysłów tj. dotyku, wzroku, słu-
chu, smaku i węchu.

Greckie słowo „tele” oznacza 
„daleki”, a słowo patheia – „uczu-
cie” lub „odczucie”.

W młodości dość często cho-
dziłem do cyrku i kilka razy wi-
działem jak magik z łatwością 
odgadywał karty wyciągnięte z 
talii kart przez widzów nawet z 
odległych rzędów siedzeń (ta-
lię kart nosiła jego asystentka), 
którzy bardzo starali się ukryć 
wyciągniętą kartę przed obcym 
wzrokiem. 

Kiedyś asystentka podeszła 
do siedzącego obok mnie mojego 
kumpla i pozwoliła mu wyciągnąć 
z talii jedną kartę (odwróciła na 
ten moment głowę) dlatego wiem, 
że to nie była ustawka, a magik za-
wsze odgadywał karty bezbłędnie.

Inne przeżycia telepatyczne, 
o których najczęściej słyszymy, to 
opowiadania o przeczuciach ja-
kie doznały osoby, gdy ich bliskim 
osobom (najczęściej ich dzieciom) 
coś groziło, lub o przekazach (sy-
gnałach) dawanych przez osoby 
umierające do osób im bliskich. 
Muszę w tym momencie powie-
dzieć, że wraz z moją mamą byłem 
celem takiego przekazu.

Niektórzy „znawcy” telepatii 
twierdzą, że mózg wysyła fale ra-
diowe, które docierają do mózgu 
innego człowieka. Naukowcy nie 
przeczą, że takie fale istnieją, ale 
są one bardzo słabe. Podczas wie-
lu badań, najsprawniejszy pod 
tym względem mózg wyemito-
wał fale na odległość zaledwie 
czterdziestu centymetrów. No, a 
my rozważamy przekazy wielo-
kilometrowe. Właśnie z tych po-

wodów naukowcy, po wiedzę o 
telepatii, odsyłają do parapsycho-
logów i tu wpadamy w bagno, bo 
parapsychologia traktowana jest 
jako dziedzina „pseudonauki” lub 
„paranauki” badającej zjawiska 
psychiczne wywołane przez siły 
mające pozornie charakter inteli-
gentny, dość często przez niezna-
ne moce utajone, a ja twierdzę, że 
uwięzione  -  w ludzkim umyśle. 
Wystarczy!! 

Dla schłodzenia już zagrza-
nych naszych mózgów informuję, 
że znane Australijskie Towarzy-
stwo Sceptyków, ufundowało na-
grodę w wysokości 100 tys. dola-
rów australijskich za dostarczenie 
jednoznacznych dowodów na ist-
nienie telepatii. Wielu hochszta-
plerów próbowało ją zagarnąć. Na-
groda istnieje już kilkadziesiąt lat i 
nadal jest nienaruszona. 

uuu

Andrzej Anusz uhonorowany został przez prezydenta 
Andrzeja Dudę Krzyżem Komandorskim orderu Po-
lonia Restituta za zasługi dla prawdy historycznej w 
roli redaktora naczelnego "Opinii", autora poczytnych 
książek (m.in. "Wokół Marszałka") oraz współtwórcy In-
stytutu Historycznego Nurtu Niepodległościowego im. 
Andrzeja Ostoi-Owsianego. Wcześniej sam zapisał się w 
historii, kiedy jako sekretarz klubu parlamentarnego 
Akcji Wyborczej Solidarność zręcznie ale i stanowczo 
zbudował większość niezbędną do uchwalenia refor-
my samorządowej - najbardziej udanej ze wszystkich 
zmian, przeprowadzonych po 1989 roku. Zaowocowała 
rozwojem i dobrobytem licznych Małych Ojczyzn oraz 
skuteczną możliwością pozyskiwania przez nie fundu-
szy europejskich, chociaż, gdy ją uchwalano... zasady 
członkostwa w Unii dopiero negocjowaliśmy.

Jeśli komuś do wiadomości o odznaczeniu nie-
zbędna historyczna anegdota, skoro rzecz dotyczy 
historyka a nie polityka tylko - w tym wypadku 
znajduje gotową. Andrzej Anusz po latach współ-
pracuje w redakcji kwartalnika społeczno-poli-
tycznego "Opinia" oraz Instytucie Ostoi-Owsia-
nego, nazwanym tak na cześć dawnego kandydata 
KPN na premiera z 1993 roku - z tymi samymi ko-
legami, na których ponad ćwierć wieku temu wy-
wierał presję, by przy ustalaniu liczby i granic wo-
jewództw czy powiatów zagłosowali jako posłowie 
AWS zgodnie z ustaleniami klubowymi oraz ko-
alicyjnymi powziętymi wspólnie ze współrządzącą 
Unią Wolności. Widać więc nie była to ani presja 
brutalna ani sprawa niesłuszna, skoro obecnego 
ich współdziałania nie utrudnia a tym bardziej nie 
uniemożliwia.

Raz historię współtworzył,  
kiedy indziej opisywał

Nie jestem wielkim zwolennikiem polityki or-
derowej jaką prowadzi Duda (jeśli chodzi o Jana 
Polkowskiego, co od niego dostał Orła Białego, 
bez trudu mogę wskazać jako krytyk   literacki z 
wykształcenia paru lepszych od niego i bardziej 
patriotycznie zasłużonych poetów z roczników 
lat 50., z pamięci wymieniam: Tomasza Jastruna, 
Antoniego Pawlaka, Bronisława Maja, Zbignie-
wa Macheja, czy tylu wystarczy?), ale rzadko pew-
nie przyznanie wysokiego odznaczenia znajduje 

uzasadnienie tak trafne, jak w Andrzeja Anusza 
wypadku. Studiował historię na Uniwersytecie 
Warszawskim, gdzie w latach 80. stał się jednym 
z liderów Niezależnego Zrzeszenia Studentów, 
tego zwanego "drugim" (w odróżnieniu od genera-
cji 1980-81) lub po prostu zwycięskim, bo to ono 
zapracowało na przełom 1988/89. Sprawowanie 
przez sześć lat mandatu poselskiego (w barwach 
Porozumienia Centrum 1991-91 oraz AWS 1997-
2001) oznaczało dla Anusza współtworzenie hi-
storii, ale od jej opisywania nie odszedł.

Z perspektywy widza i uczestnika
W późniejszych swoich pracach przyjął per-

spektywę "widza i uczestnika",  wprowadzoną jako 
metoda badawcza przez francuskiego uczonego 
Raymonda Arona, jednego z największych filo-
zofów XX wieku. W ten sposób, łączący własne 
doświadczenie i socjologiczną obserwację z kwe-
rendą archiwalną, powstawały książki Anusza: 
"Nielegalna polityka" oraz "Osobista historia Po-
rozumienia Centrum". Wiele uwagi poświęcił hi-
storii własnej rodziny, czyniąc z niej skutecznie 
przedmiot zainteresowań badawczych: w odnie-
sieniu do losów stryjecznego pradziadka Antonie-
go Anusza, współpracownika Józefa Piłsudskiego 
najpierw w Organizacji Bojowej Polskiej Partii So-
cjalistycznej, potem w Sejmie odrodzonej RP - a 
także ojca Zbigniewa Anusza, żołnierza Kedywu 
Armii Krajowej, potem wybitnego epidemiologa i 
weterynarza, a w stanie wojennym wydawcy "naj-
mniejszego pisma drugiego obiegu", bo redagowa-
nego i rozprowadzanego samodzielnie.

Z chwilą wprowadzenia w Polsce reformy sa-
morządowej, do którego Andrzej Anusz jako 
znany z talentów negocjacyjnych sekretarz klu-
bu AWS wydatnie się przyczynił, jako kontakt ze 
środowiskiem regionalnych i lokalnych działaczy 
nie wygasł. Pozostaje przyjacielem Mazowieckiej 
Wspólnoty Samorządowej, w jej siedzibie przy 
Koszykowej uczestniczy w panelach i dyskusjach, 
okazuje się też często pytanym o zdanie ekspertem 
i rozmówcą "Samorządności". Jeszcze raz gratulu-
jemy odznaczenia, tym bardziej, że pozostaje  tak 
zasłużonym uhonorowaniem.

ŁUKASZ PERZYNA

PRZYJACIEL SAMORZĄDU, WSPÓLNOTY I... „SAMORZĄDNOŚCI”

Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia Polski dla Andrzeja Anusza
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W dniu 29 stycznia 2025r. samorzą-
dowcy z powiatu wołomińskiego od-
byli XXI pielgrzymkę na Jasną Górę. 
W pielgrzymce wzięło udział ponad 
150 osób z samorządu powiatowego 
i z gmin wchodzących w skład po-
wiatu wołomińskiego.

Tradycja odbywania wyjaz-
dów na Jasną Górę została pod-
jęta przez działaczy samorządo-
wych skupionych w klubie AWS 
a od 2004 roku w klubie Mazo-
wieckiej Wspólnoty Samorządo-
wej. Pierwsze pielgrzymki odby-
wały się na dzień 2 lutego kiedy 
kościół katolicki świętuje pa-
miątkę ofiarowania Pana Jezu-
sa w świątyni jerozolimskiej. Od 
2012 roku pielgrzymki samorzą-
dowców z powiatu wołomińskie-
go odbywają się w dniach które 
są uzgadniane z biskupem który 
pochodzi z powiatu wołomiń-
skiego / najpierw biskup Marek 
Solarczyk, obecnie biskup Jacek 
Grzybowski/.

Pielgrzymka która odbyła się 
29.01. został zorganizowana i 
prowadzona przez cPowiat Wo-
łomiński pod kierownictwem wi-
cestarosty Katarzyny Pazio, która 
na zakończenie złożyła ślubowa-
nie w imieniu uczestników. 

XXI pielgrzymka na Jasną Górę samorządowców powiatu wołomińskiego 

W piątek 7 lutego w Klubie Prawni-
ka w Płocku odbyło się noworoczne 
spotkanie struktur płockich MWS. Na 
spotkaniu odbyła się promocja książki 
Dariusza Kacprzaka "Gra o Prezyden-
ta".

Wydarzenie zorganizowali 
członkowie MWS z regionu płoc-
kiego na czele z wiceprezesem 
Wspólnoty Pawłem Kłobukow-
skim oraz Żanetą Dąbrowską. Kil-
kudziesięciu działaczy spotkało się 
w piątkowy wieczór aby podsumo-
wać miniony oraz przeanalizować 

wyzwania w rozpoczynającym się 
roku. Nie obyło się bez dyskusji 
o zbliżających się zjazdach struk-
tur powiatowych, które wyło-
nią delegatów na Zjazd MWS w 
październiku.

Na wstępie głos zabrał Da-
riusz Kacprzak, który wprowadził 
zgromadzonych z tematykę swojej 
książki oraz warsztat jej tworzenia. 
W ramach wolnej dyskusji zebrani 
zadawali autorowi wiele ciekawych 
pytań związanych z samą książką 
oraz arkanami pracy warszawskie-
go samorządu. Dyskutowano rów-
nież w kontekście zbliżających się 
wyborów prezydenckich.

Noworoczne spotkanie płockich struktur MWS

Zjazd wyborczy  
w Iłowie

7 stycznia 2025 członkowie Koła MWS 
w Iłowie dokonali wyboru nowych 
władz koła. Nowym Przewodniczą-
cym Koła w Iłowie został Rafał Dużyń-
ski. Gratulujemy!

Po zakończeniu noworoczne-
go spotkania członków Wspól-
noty w Płocku niektórzy działa-
cze udali się na kolejne spotkanie. 
W Iłowie miejscowe Koło MWS 
dokonało wyboru nowych władz. 
Na Przewodniczącego Koła Ma-
zowieckiej Wspólnoty Samorzą-
dowej zgromadzeni wybrali Ra-
fała Dużyńskiego. W zebraniu 

uczestniczyło kilkadziesiąt osób 
co świadczy o sile lokalnych 
struktur Wspólnoty.

Zarząd MWS serdecznie gra-
tuluje Przewodniczącemu zaufa-
nia jakim obdarzyli go członkowie 
oraz życzy pomyślności w działa-
niach i rozwijaniu Wspólnoty na 
ziemi iłowskiej.
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W dniu 22 stycznia 2025 roku w Słubi-
cach miała miejsce wyjątkowa uroczy-
stość, mająca na celu upamiętnienie 
bohaterów Powstania Styczniowego 
oraz ofiar bitwy pod Iłowem, znanej 
także jako bitwa pod Zyckiem.

Niezwykle poruszające prze-
słanie zostało wygłoszone przez 
Biskupa Łowickiego, księdza Woj-
ciecha Osiala. Jego słowa przypo-
mniały zebranym, jak wielkie było 
poświecenie powstańców, którzy 
w imię wolności i niepodległo-
ści Polski opuścili swoje domy i 
ukochane rodziny. Płacąc bardzo 
często najwyższą cenę za naszą 
wolność.

Dr Sławomir Ambroziak pod-
kreślił, że działania powstańcze 
były krokami ku wolności, któ-
re ukształtowały naszą teraźniej-
szość. Jego refleksje nad tym, jak 
heroiczne wysiłki przodków mia-
ły ogromne znaczenie dla współ-

czesnego kształtu naszej wolności, 
wzbudziły w sercach uczestników 
głębokie poruszenie.

Podczas uroczystości głos za-
brali także wicestarosta płocki 
Waldemar Zawadzki oraz Prezes 
ZOG ZOSP RP w Słubicach, oraz 
Druh Krzysztof Dylicki, którzy w 
swoich wystąpieniach podkreśli-
li znaczenie pamięci o bohaterach 
oraz rolę, jaką odgrywają lokalne 
społeczności w pielęgnowaniu na-
rodowych wartości.

Uroczystość uświetnili rów-
nież przedstawiciele lokalnych 
wspólnot, w tym księża probosz-
czowie oraz członkowie stowa-
rzyszeń, którzy wspólnie oddali 
hołd tym, którzy złożyli najwyższą 
ofiarę.

Z radością ogłoszono także pa-
tronów roku 2025 – Siostrę Mał-
gorzatę Kuźmińską oraz Leona 
Lasockiego, które są doskonały-

mi wzorami patriotyzmu i odda-
nia sprawom ważnym dla naszej 
społeczności.

Pragniemy serdecznie po-
dziękować Ochotniczym Stra-
żom Pożarnym z gminy Słubice 
oraz z gminy Iłów za ich wspar-
cie i zaangażowanie w organi-
zację tego ważnego wydarzenia. 
Dziękujemy również KGW Słu-
biczanki za przygotowanie cie-
płego posiłku, który umilił czas 
wszystkim uczestnikom uroczy-
stości. Ich pomoc była nieoce-
niona i przyczyniła się do sukce-
su tego wydarzenia.

Na koniec pragniemy serdecz-
nie podziękować Oldze Gadom-
skiej za wykonanie pięknych zdjęć, 
które uchwyciły atmosferę tego 
niezwykłego wydarzenia.

STOWARZYSZENIE NA RZECZ  
ROZWOJU ZIEMI IŁOWSKIEJ 

Ku Wolności: Uroczystość Pamięci Powstańców Styczniowych w Słubicach

W dniu 04.01.2024r zmarł Józef Grze-
gorz Kurek w wieku 71 lat, który za-
rządzał   Mszczonowem już od 1988 
roku. Od roku 2010 zasiadał w Narodo-
wej Radzie Rozwoju przy prezydencie 
RP. Był wieloletnim   przewodniczą-
cym Konwentu Wójtów, Burmistrzów 
i Prezydentów Województwa Mazo-
wieckiego.

Urodził się w Kiczkach 25 
kwietnia 1953 roku.  Ukończył 
studia w Szkole Głównej Gospo-
darstwa Wiejskiego w Warszawie 
i  podyplomowe studium pedago-
giczne w tej samej uczelni.  Pody-
plomowe studium samorządu te-
rytorialnego i rozwoju lokalnego 
na Uniwersytecie Warszawskim, 
ukończył również podyplomowe 
studia z socjologii wsi na Uniwer-
sytecie Mikołaja Kopernika.

Od wczesnych lat sprawował 
ważne funkcje. W okresie PRL był 
członkiem PZPR. W latach 1981-
1988 piastował urząd naczelni-
ka w Żabiej Woli, w roku 1988 
został mianowany naczelnikiem 
Mszczonowa

W wyniku pierwszych wol-
nych wyborów samorządowych 
w 1990 wybrany na to stanowi-
sko przez radnych. Reelekcję uzy-
skiwał w 1994 i 1998 (wybiera-
ny przez Radę Miasta i Gminy) 
oraz 2002, 2006, 2010, 2014, 
2018 i 2024 (w wyborach bez-
pośrednich).W ostatnich wybo-
rach samorządowych (2024) uzy-
skał przewagę, pokonując dwóch 
kontrkandydatów.

Ubiegał się o mandat posel-
ski, w roku 1997 z ramienia Unii 
Wolności w województwie Skier-

niewickim - jednak bez powo-
dzenia. W roku 2015 spróbował 
swoich sił i wystartował w wy-

borach do Sejmu jako bezpartyj-
nych z listy Prawa i Sprawiedli-
wości w okręgu płockim. Ilość 

zdobytych głosów zagwaranto-
wała fotel poselski w VIII kaden-
cji. Ostatecznie nie objął man-
datu chcąc kontynuować misję 
burmistrza Mszczonowa.

Śmierć burmistrza Józefa 
Grzegorza Kurka nastąpiła w 
jego domu. Zaskoczyła ale i prze-
niosła w świat zadumy myśląc o 
człowieku zasłużonym, z wybit-
nymi umiejętnościami przywód-
czymi. Był wzorem dla innych sa-
morządowców w kraju. Kochał 
Mszczonów. Jego zaangażowanie 
na rzecz społeczności lokalnej 
pozostanie w umysłach i sercach 
wszystkich.

Zarząd, członkowie oraz sym-
patycy Mazowieckiej Wspólnoty 
Samorządowej łączą się w bólu z 
rodziną zmarłego.

FOT. URZĄD MIEJSKI W MSZCZONOWIE 

Józef Kurek nie żyje – był najdłużej urzędującym burmistrzem w Polsce
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Powiat wołomiński to wyjątkowe 
miejsce na mapie Polski, pełne boga-
tej historii, dynamicznego rozwoju i 
niesamowitej przyrody. To tutaj roze-
grała się jedna z najważniejszych bi-
tew w historii naszego kraju – Bitwa 
Warszawska 1920 roku, znana jako 
„Cud nad Wisłą”. Dzięki swojemu zna-
czeniu historycznemu oraz dynamicz-
nemu rozwojowi, powiat wołomiński 
jest atrakcyjnym miejscem do życia, 
pracy i turystyki.

Bitwa Warszawska, rozegrana w 
sierpniu 1920 roku, była decydują-
cym starciem wojny polsko-bolsze-
wickiej. To właśnie na terenie miej-
scowości położonych w powiecie 
wołomińskim, takich jak Radzy-
min czy Ossów rozegrały się klu-
czowe wydarzenia tej bitwy. Polskie 
wojska, mimo przewagi liczebnej 
przeciwnika, odniosły spektakular-
ne zwycięstwo, zatrzymując marsz 
Armii Czerwonej na zachód. Ten 
heroiczny opór polskich żołnierzy 
przeszedł do historii jako „Cud nad 
Wisłą” i jest symbolem odwagi, de-
terminacji oraz patriotyzmu.

Dziś Ossów to miejsce pamięci 
narodowej. Znajduje się tu cmen-
tarz poległych bohaterów, a na 
ukończeniu jest budowa oddzia-
łu Muzeum Wojska Polskiego po-
święconego Bitwie Warszawskiej. 
Co roku 15 sierpnia odbywają się 
tu uroczystości upamiętniające to 
niezwykłe wydarzenie, gromadząc 
tysiące uczestników – od władz 
państwowych po mieszkańców re-
gionu. W związku ze 105. roczni-
cą  Bitwy Rada Powiatu Wołomiń-
skiego ustanowiła rok 2025 rokiem 
Bohaterów Bitwy Warszawskiej, co 
podkreśla ogromne znaczenie tego 
miejsca w historii Polski.

Nowoczesny rozwój w historycznych 
realiach

Ziemie powiatu wołomińskie-
go, chociaż głęboko osadzone w 
historii Polski, to też region dy-
namicznie się . Bliskość Warsza-
wy, rozwinięta infrastruktura oraz 
sprzyjające warunki inwestycyjne 
przyciągają zarówno przedsiębior-

ców, jak i nowych mieszkańców. 
Miejscowości położone na tere-
nie powiatu oferują nowoczesne 
osiedla mieszkaniowe, rozwinięte 
zaplecze edukacyjne i zdrowotne 
oraz liczne miejsca pracy. 

Inwestorzy doceniają powiat 
za jego strategiczne położenie 
oraz dostępność komunikacyjną. 
Nowoczesne drogi, w tym trasa 
S8 oraz rozwinięta sieć kolejowa, 
umożliwiają szybkie połączenia z 
Warszawą i innymi regionami Pol-
ski. Dzięki temu powiat wołomiń-
ski staje się coraz bardziej atrakcyj-
nym miejscem dla biznesu.

Turystyka i rekreacja – więcej niż 
historia

Oprócz bogatej historii, po-
wiat wołomiński oferuje wiele 
możliwości spędzania wolnego 
czasu. Znajdujące się tu rezerwaty 
przyrody, malownicze rzeki i lasy 
sprzyjają rekreacji i aktywnemu 
wypoczynkowi. Szczególnie atrak-
cyjna jest Dolina Dolnego Bugu 
– idealne miejsce dla miłośników 
kajakarstwa, wędkarstwa oraz pie-
szych wędrówek.

W powiecie wołomińskim nie 
brakuje także wydarzeń kultural-
nych i sportowych. Wspomniane 
już coroczne rekonstrukcje Bitwy 
Warszawskiej, festiwale kulturalne 
czy imprezy plenerowe przyciągają 
mieszkańców i turystów, łącząc hi-
storię z nowoczesną formą eduka-
cji i rozrywki.

Powiat Wołomiński – ziemia 
bohaterów i nowych możliwości

Powiat wołomiński to wyjąt-
kowe miejsce, w którym historia 
splata się z nowoczesnością. Jako 
ziemia Cudu nad Wisłą, odgrywa 
kluczową rolę w polskiej tożsamo-
ści narodowej, jednocześnie stając 
się atrakcyjnym miejscem do życia, 
inwestycji i turystyki.

Jeśli szukasz regionu, który łą-
czy w sobie ducha patriotyzmu, 
piękno przyrody i nowoczesne 
możliwości – powiat wołomiński 
jest idealnym wyborem.

Powiat Wołomiński – Ziemia Cudu nad Wisłą


